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P łk  ROMUALD M A LINO W SKI 
P p łk  GEN AD I IS A JE W

PIERWSZEŃSTWO RADIOTECHNIKÓW ROSYJSKICH
(O hłędach historycznych podręcznika radio technik i)

•f

W  końcu  ubiegłego ro k u  w yd an y  został podręczn ik  rad io tech ­
n ik i pod ty tu łe m  „R adio techn ika Cz. I. Z asady rad io tech n ik i —  
L am py katodow e" opracow any  przez g ru p ę  w ykładow ców  O ficer­
skiej Szkoły Łączności, na  w stęp ie  k tórego  podany  je s t k ró tk i zarys 
rozw oju  rad io techn ik i.

T en za rys zniekształca h is to rię  rozw oju  rad ia  i w b rew  w szyst­
k im  znan y m  fak to m  h isto rycznym  p rzy p isu je  odkrycie ra d ia  i n a ­
w iązan ie  p ierw szej łączności rad iow ej — M arconiem u, u m n ie jsza jąc  
zasług i A. S. Popow a, k tó ry  by ł fak ty czn y m  w ynalazcą rad ia  i k tó ­
rego  p ierw szeństw o  w  te-j dziedzinie daw no ju ż  stw ierdzone zostało 
d o k u m en ta ln ie  i uzn an e  przez uczonych całego św iata.

W iadom o przecież, że M arconi oparł się na  osiągnięciach n a u ­
kow ych  P opow a i w y k o rzy stu jąc  je  n ieuczciw ie za ta ił p rzed  opin ią  
pub liczną is to tn e  zasługi uczonego rosyjskiego, czerpiąc z n ich  ko ­
rzyści finansow e i n iezasłużoną sław ę. Było to  m ożliw e ze w zględu 
n a  tru d n e  w a ru n k i carsk ie j Rosji, w  jak ich  żył Popow , k tó ry  n ie  
znalazł zrozum ien ia i poparcia  sw ojego rządu .

F ak t uk azan ia  się w  polsk im  podręczn iku  rad io techn icznym  
pseudohistorycznego  za ry su  rozw oju  rad io techn ik i, k tp ry  pow tarza  
b ezk ry ty czn ie  b u rżu azy jn e  teorie , n ie  św iadczy poch lebn ie o jego 
au to rach . T rzeba rozum ieć, że pseudoh isto ryczne teorie , głoszone 
przez b u rżu azy jn y ch  uczonych n a  zachodzie, są częścią kam p an ii 
p row adzonej przez im peria listów , rów nież na  odcinku  ideologicznym , 
p rzeciw ko Ż w iązkow i R adzieckiem u i k ra jo m  d em okrac ji ludow ej. 
N aśladow nictw o w  te j dziedzinie, św iadom e lub  nieśw iadom e, bez­
k ry ty czn e  bałw ochw alstw o  w obec w szystkiego, co p łyn ie  z zachodu, 
m usi być zdecydow anie przezw yciężone.

P on iew aż fak ty  h isto ryczne w  części I. § 1. w ym ienionego pod­
ręczn ika  są zniekształcone, pow sta je  konieczność ro zp atrzen ia  choćby 
pokró tce  isto tnego  s tan u  rzeczy n a  podstaw ie szeregu  k o n k re tn y ch  
zdarzeń  i p raw d ziw y ch  dokum entów .

M yśl o bezprzew odow ym  te leg ra fo w an iu  p rze jaw ia  się ju ż  
u A. S. Popow a, gdy m łody ro sy jsk i uczony w  kronsz tadzk ie j szkole



morskiej oświadczył, że fale elektrom agnetyczne pozwolą uzyskać 
bezprzewodowe telegrafow anie.

W końcu 1894 roku Popow opracował koherer różniący się za­
sadniczo od używ anych w  tym  czasie, który z dużą czułością reago­
w ał na .im pulsy wibratora i posłusznie zm ieniał swój opór przy 
najsłabszych wstrząsach.

Dając polecenia swojem u najbliższem u współpracow nikow i 
N. P. Rybkinowi, Popow powiedział: „Należy obwód wstrząsania 
w ydzielić z obwodu opiłek" —  i dał schem at takiego odbiornika 
fal elektrom agnetycznych.

7 maja (25 kw ietnia starego stylu) 1895 roku, na posiedzeniu  
Rosyjskiego Towarzystwa Fizyczno-Chem icznego, Popow w ygłosił 
referat „O stosunku m etalicznych proszków do drgań elektrycznych"  
i zadem onstrował pierwszy w  św iecie odbiornik radiowy nazwany  
przez niego „w ykrywaczem  burzy", ponieważ Popow odbierał na nim  
w yładow ania atm osferyczne.

W końcu referatu Popow oświadczył: „Na zakończenie mogę 
w yrazić nadzieję, że moje urządzenie, przy dalszym jego udoskona­
leniu, może być zastosowane do nadawania sygnałów  na odległość 
za pomocą szybkich drgań elektrycznych, jak tylko zostanie w yna­
lezione źródło takich drgań". O świadczenie Popowa było opubli­
kowane w 28 tom ie wydaw nictw a Rosyjskiego Towarzystwa Fizycz­
no-Chem icznego w  roku 1896, wobec czego wynalazek Popowa był 
znany szerokim kołom uczonych nie tylko w  Rosji, ale i za granicą.

24 marca 1896 roku na posiedzeniu Rosyjskiego Towarzystwa  
Fizyczno-Chem icznego w  gmachu fizycznym  U niw ersytetu P eters­
burskiego w  obecności znanych rosyjskich uczonych O, D. Chwol- 
sona, W. K. Lebidińskiego, J. I. Borgmana, A. J. Sadowskiego, A. J. 
Szatellena, N. T. Jegorowa, N. A. Smirnowa, W. W. Skobelcyna  
i innych —  A. S. Popow zadem onstrował nadanie tekstu na odległość.

Posiedzenie Towarzystwa otworzył przewodniczący profesor 
F. F. P ietruszew ski i oddał głos Popowowi.

„Przed wami —  powiedział mówca — odbiornik fal elektro­
m agnetycznych. Dla ^udogodnienia odbioru sygnałów  jest do niego  
dołączony apara.t telegraficzny M orse’a. Do odbiornika, jak widzicie, 
przym ocowany jest goły drut m iedziany 1,5 mm —  2 mm. Nadaj­
nik ustaw iony jest w  odległości 250 m. Przy nim  oczekuje sygnału  
rozpoczęcia pracy mój towarzysz Piotr M ikołajewicz Rybkin".

Profesor Pietruszew ski polecił rozpocząć próbę. A. S. Popow  
puścił' w  ruch m echanizm pociągający taśmę, która zaczęła się roz­
w ijać czysta, bez'żadnych  znaków. Nagle daje s ię /s ły szeć  stuk  
kotw icy telegrafu i na taśm ie ukazują się kropki i kreski. Profesor 
Pietruszew ski rozszyfrowuje znaki i zapisuje je na tąblicy. W krótce 
na tablicy ukazuje się zrozum iały tekst: „Henryk Hertz".

U czestnicy w stali z m iejsc i entuzjastycznie gratulow ali w y­
nalazcy. - i

W ten sposób został nadany pierwszy w  św iecie radiotelegram.



Po zakończeniu doświaczeń A. S. Popow prosił sekretarza To­
warzystwa Herszuna, aby ograniczył się do lakonicznej wzm ianki 
w  protokole, że Popow pokazywał urządzenia odbiorcze dla fal elek­
trom agnetycznych jako demonstrację do odczytu. Herszun był zdzi­
w iony taką słfąpą notatką i tylko dzięki stanowczości w ynalazcy  
zgodził się na jego prośbę. ,

Uczestnik tego historycznego posiedzenia prof. W. K. Lebidiński 
pisał, że: „Taka skąpość w słowach protokołu, bardzo mało przedsta­
wiająca istotę i dużą wartość odczytu, tłum aczy się tym, że w  roku 
1896 prace A. S. Popowa prowadzone były pod kontrolą M inisterstwa  
M arynarki i nie m ogły być rozgłaszane".

Liczne firm y zagraniczne zwracały się do Popowa o kupno jego  
wynalazku lub proponowały wyjazd za granicę. Popow z pogardą 
odrzucił w szystkie te propozycje.

Marconi podał sw oje zgłoszenie na patent w  lipcu 1896 r., tj. prze­
szło rok później po pierwszym  ócłczycie Popowa i w  kilka m iesięcy  
po jego drugim odczycie. Przy tym  schem at Marconiego był pow ­
tórzeniem  w e w szystkich zasadniczych założeniach „wykrywacza  
burz" Popowa.

Sam Popow w  lipcu 1897 roku w  liście do redakcji czasopisma 
„Nowoje Wremia" podaje: „Odbiornik Marconiego w  swoich czę­
ściach składowych jest jednakowy z moim urządzeniem zbudowa­
nym  w  1895 roku".

W listopadzie 1897 roku Popow napisał list do redakcji angiel­
skiego pisma „The Elektrician", w  którym  pisał: „Urządzenie Mar­
coniego jest odtworzeniem  mojego zapisującego przyrządu burzo- 
wegoA

Należałoby w  tym  m iejscu przytoczyć również zdania o Mar­
conim bardziej znanych uczonych angielskich:

Tak np. Priss w  czasopiśmie „The Elektrician" nr 958, str. 685, 
1898 r. charakteryzuje Marconiego literalnie jako aferzystę, w łaści­
ciela patentu.

Ołiver Lodge w  „The Elektrician" nr 970, str. 236, 1896 r. pisze, 
że Marconi „dowiedziawszy się od prof. Righi o wzbudzaniu i roz­
przestrzenianiu się fal Hertza i o ich detekcji przez opiłki m etalowe—  
niew ątp liw ie obdarzony poczuciem humoru, w ielką energią i dyspo­
nując w olnym  czasem przystąpił do wykonania stosownego kohe- 
rera, zapakował do skrzynki i przyw iózł go do Anglii, jako tajny w y ­
nalazek dla sygnalizacji dalekosiężnej bez przewodów.

B ył on przedstawiony przez osoby w pływ ow e głównem u inży­
nierow i Państw ow ego Telegrafu, widocznie zbyt zajętemu, by pa­
m iętać o ostatnich osiągnięciach w  dziedzinie fa l Hertza, w skutek  
czego zostało ogłoszone, że skrzynki zawierają „nowy plan", który 
został przyw ieziony do Anglii.

Później kontynuując sw e prace A. S. Popow osiągnął w yniki 
zadziw iające jak na owe czasy.



W  r. 1897 pom ocnik  P opow a — R y bk in  —  zrealizow ał trw a łą  
łączność na  redzie  T ran su n d  w  pobliżu  W yborgu  (V iipuri) —  n a  od­
ległość 6 km . 28 m aja  1899 ro k u  R ybkin , dokonując  dośw iadczeń, 
od k ry ł now y sposób odbioru  rad io stac ji —  odbiór na  słuch  —  a n ie  
dopiero  w  roku  1906, ja k  to podaje  w zm iankow y podręcznik .

U m ożliw iło to Popow ow i sko n stru o w an ie  now ego odb iorn ika  
i zasięg odb io ru  został zw iększony do 45 km .

L atem  1899 ro k u  trzy  p an cern ik i flo ty  C zarnom orskie j „G eorgij 
P obiedonosiec", „D w unastu  A postołów " i „T ri S w ia tite la "  o trzy ­
m ały  a p a ra tu rę  rad io te leg raficzną.

W zim ie 1899 ro k u  p an cern ik  „G en era ł-A d m ira ł A p rak sin "  
u leg ł w ypadkow i, osiadając na  m ieliźn ie  w  pobliżu  w yspy  H ogland.

Dla p rzep row adzen ia  p rac  ra tow niczych  konieczna by ła  łączność 
ze sztabem  flo ty  w  K ronsz tadcie  —  jed n ak  H ogland te leg ra fu  n ie  
posiadał. N ajbliższa stac ja  te leg raficzn a  zna jdow ała  się w  m ieście 
K otka, w  odległości 40 km  od m iejsca w y p ad k u  na w ybrzeżu  f iń ­
skim .

W ybudow anie lin ii te leg raficznej po lodzie, k tó ry  u leg ał czę­
stym  przesunięciom , n ie  było m ożliw e.

Z ałożenie kab la  podw odnego było w yk o n a ln e  dopiero n a  w iosnę 
i kosztow ałoby 53 tysiące  rub li. Położenie w ydaw ało  się bez w y j­
ścia.

W ów czas zw rócono się z p rośbą  do Popow a. Popow  i R y b k in  
zorganizow ali łączność, k tó re j zasięg w yniósł 52 km . Jed n a  stac ja  
by ła  za insta low ana n a  H oglandzie, a d ru g a  w  b u d y n k u  służby  łącz­
ności F lo ty  B ałtyck ie j —  n a  w ysp ie K utsała .

Było to now ym  osiągnięciem  na skalę  św iatow ą. T ak im i zasię­
gam i n ie  m ógł się pochw alić M arconi, k tó ry  w ydaw ał n a  sw e dośw iad­
czenia w ielk ie  sum y i dysponow ał pom ocą na jlepszych  specja listów .

Nie dom yślił się M arconi rów nież i tego, by  odbierać sygnały  n a  
słuch.

Na pow yższej lin ii rad iow ej zostało p rzek azan y ch  440 rad io te - 
legram ów , sk ład a jący ch  się z 6303 słów.

24 styczn ia 1900 roku  Popow  osobiście n ad a ł z K ro n sz tad tu  n a ­
s tęp u jący  rad io te leg ram : „24 stycznia (6 lu tego  now ego sty lu) 1900 
roku , godz. 2 m in u t 15. Do dow ódcy „ Je rm ak a" . W  pobliżu  L ew an - 
saa ri oderw ała  się k ra  ze zn a jd u jący m i się na n iej rybakam i. P ro ­
szę okazać pom oc".

W ten  sposób ten  poprzedn ik  p rzyszłych  sygnałów  alarm ow ych  
„S.O .S." został o ficja ln ie  za re je s tro w an y  jako  p ierw szy  n a  św iecie 
rad io te leg ram  p ierw szej na  św iecie p rak ty czn e j rad iostac ji.

Na w iosnę 1900 roku  w e flocie ro sy jsk ie j został w yd an y  n as tęp u ­
jący  rozkaz: „W prow adzić te leg ra f bez d ru tu  na  o k rę tach  bojow ych  
jako  podstaw ow y środek  łączności".

R ów nież na  w iosnę 1900 roku  Popow  tw o rzy  udoskonalony w zór 
odb io rn ika te legraficznego —  k o n stru u jąc  d la niego trw a ły  i pew ny  
d etek to r.



Latem tego samego roku Popow buduje pierwsze na św iecie  
w ojskow e radiostacje polowe, a po roku (w 1901 r.) św iat ujrzał jego  
now y wynalazek: „Stacja rezonansowa z dokładnym  dostrojeniem".

Przy odbiorze na słuch radiostacje zapew niły n iesłychany na- 
ówczas zasięg 148 km.

W 1904 roku, podczas w ojny rosyjsko-japońskiej, M inisterstwo  
W ojny organizuje pierwsze dw ie kompanie telegrafu  iskrowego.

Każda kompania miała 8 radiostacji potowych.
W szystkie w yżej w ym ienione fakty są ogólnie znane w  kołach  

naukowych.
Jeszcze w  roku 1908 specjalna kom isja stworzona przez R osyj­

skie Towarzystwo Fizyczno-Chem iczne, po przestudiowaniu w szyst­
kich m ateriałów i po otrzymaniu wniosków najbardziej znanych  
uczonych zagranicznych, oficjalnie potwierdziła pierwszeństwo w y ­
nalazku radia przez Popowa.

Mimo w szelkich uruchom ionych środków i głośnej reklam y  
opiekunom  Marconiego nie udało się osiągnąć uznania jego pierw ­
szeństwa.

W I rozdziale podręcznika radiotechniki jest także zupełnie po­
m inięty olbrzym i wkład rosyjskich uczonych w  dalszy rozwój radio­
techniki. Przem ilczano nazwiska tak poważnych uczonych, jak: Man- 
delsztam, Papaleksi, W wedenski, Szulejkin, W ołogdin, Boncz-Bru- 
jew icz i cały szereg innych, natom iast wym ieniono nazwiska pośled­
niejszych uczonych zachodnio-europejskich (Braun, Arco, Slaby itd.).

W związku z pow yższym  należałoby przypomnieć jeszcze nastę­
pujące fakty:

1) Popow dał pierwsze podstawy współczesnej radiolokacji. Je­
szcze w  1897 roku w ykrył on w łaściw ość fa l radiowych odbi­
jania się od przeszkód.
Opisując sw oje obserwacje, Popow mówi: „Zastosowanie
źródła fal elektrom agnetycznych na latarniach morskich ja­
ko uzupełnienie sygnałów  św ietlnych  i dźw iękow ych może 
uczynić latarnie morskie w idocznym i w e m gle i w  czasie 
burzy.
Przyrząd w ykryw ający falę elektrom agnetyczną za po­
mocą dzwonka może uprzedzić o bliskości latarni —  a różne 
przerwy m iędzy poszczególnym i sygnałam i radiowym i dadzą 
możliwość rozróżnienia latarń. .
K ierunek latarni morskiej może być określony w  przybliże­
niu, wykorzystując w łasności masztów, takelunku itp. * za­
trzym ywania fali elektrom agnetycznej i rzucania niejako  
cienia".

2) Na w iosnę 1920 roku w iele  radiostacji, zam iast znaków Mor­
se^ , usłyszało głos ludzki.
To Boncz-Brujewicz przeprowadzał doświadczenia nadawa­
nia telefonicznego przez radio.
W tym że roku specjaliści radzieccy w ykonali doświadczenia * 
dwustronnej łączności radiotelegraficznej na duże odległości.



Pierwsza rozmowa odbyła się z Berlinem . N iem cy oddali 
w  tym  celu do dyspozycji rządową radiostację w  Teltow pod 
Berlinem. Ich specjaliści radiowi byli ustosunkowani bardzo 
sceptycznie i dlatego byli ogrom nie wstrząśnięci, gdy roz­
legł się głos: „Halo, halo, — m ówi M oskiewska Stacja Radio­
telegraficzna".
N iem ieckie radiostacje nie m ogły odpowiedzieć na ten pierw ­
szy sygnał radiowy Moskwy.

3) W 1920 roku prof. Szulejkin, na cztery lata przed uczonym i 
zagranicznym i, rozpracował podstawy współczesnej teorii za­
łam yw ania się fal radiowych w  jonosferze i podał podsta­
w ow e wzory teorii anten.

4) Związek Radziecki posiada pierwszeństwo w  w ynalazku po­
tężnych lamp nadawczych z chłodzeniem  wodnym, p ierw ­
szeństwo w  budowie silnych stacji radiofonicznych itd.

5) Pod kierow nictw em  Boncz-Brujewicza, W wedenskiego- i in­
nych po raz pierwszy przeprowadzono badanie jonosfery przy  
zastosowaniu m etody echa radiowego —  co później stało się  
podstawą techniki radiolokacyjnej.

Takich przykładów można by przytoczyć bez liku. W szystkie  
one dowodzą, że zasługi rosyjskich uczonych w  dziedzinie radiotech­
niki są bardzo znaczne i że nie można przemilczać ich w  żadnym  
wypadku.

Na zakończenie należy zaznaczyć, że podręcznik posiada również 
szereg nieścisłości technicznych, a język podręcznika jest w  w ielu  
m iejscach niejasny, zagm atwany i nieraz trudny do zrozumienia.

W szystko w yżej w ym ienione świadczy o tym , że konieczne jest 
niezw łoczne ponowne opracowanie podręcznika i w ycofanie z użytku  
jego pierwszego wydania.



P łk  dypl. M IK O ŁA J JA N ISZ E W SK I

PRACA SZEFA ŁĄCZNOŚCI PRZED POWZIĘCIEM DECYZJI 
WSTĘPNEJ DOWÓDCY DP

N ie w szyscy oficerow ie poszczególnych rodzajów  broni, w  te j 
liczbie i Oficerowie łączności, zn a ją  dokładnie p rzeb ieg  p racy  szefa 
łączności, jego obow iązki i ro lę w  organizacji dow odzenia w a lk ą  
oraz w spó łpracę z poszczególnym i szefam i w ydziałów  sztabu  i do­
w ódcam i rodzajów  broni.

4t
Dla rozszerzenia i pogłęb ien ia w ym ien ionych  zagadn ień  pożą­

dane jes t szczegółowe naśw ie tlen ie  p racy  szefa łączności na  łam ach 
„P rzeg ląd u  Łączności".

W praw dzie w  „ In s tru k c ji o rganizacji łączności na  szczeblach 
tak ty czn y ch "  obow iązki i p raca  szefa łączności są dostatecznie opi­
sane, jed n ak  p ra k ty k a  w ykazała, że po p ierw sze —  nie w szyscy ofi­
cerow ie jednakow o rozum ie ją  „ In s tru k c ję  organ izacji łączności", po 
d rug ie  —  in s tru k c ja  daje  ty lko  ogólne zasady o rganizacji łączności 
i p racy  szefa łączności, n ie p rzew id u je  na to m iast i n ie może p rzew i­
dzieć w ielu  w ypadków  zachodzących w  organ izacji łączności pod­
czas działań  bojow ych, po trzecie  —  w y konu jąc  obow iązki o rg an i­
zacji łączności, zapew nien ia  dow odzenia w  w alce i w spółdziałan ia  
poszczególnych rodzajów  b ro n i w  toku  w o jny  —  w ielu  oficerów  u zy ­
skało w ielk ie  dośw iadczenie, k tó re  należałoby  skonkre tyzow ać na 
łam ach  naszego czasopism a. D ałoby to w ielką  korzyść p rzy  szkole­
n iu  i w ychow yw an iu  now ego pokolenia m łodych oficerów  łączności.

Połączenie znajom ości regu lam inow ych  zasad „ In s tru k c ji o rg a­
n izac ji łączności" ze znajom ością szczególnych dośw iadczeń bo jo­
w ych, zdoby tych  podczas w ojny  i w  czasie pokojow ym , je s t koniecz­
n y m  w aru n k iem  najlepszej p racy  oficerów  łączności,, a zw łaszcza 
szefów  łączności różnych  szczebli p rzy  w y k o n y w an iu  przez n ich  obo­
w iązków  i p rak ty czn ej działalności n ie  ty lko  w  sy tu ac ji bojow ej, lecz 
tak że  w czasie pokoju  p rzy  zapew nien iu  łączności dow odzenia 
i w spó łdziałan ia  w ojsk  na  różnych  ćw iczeniach ap likacy jnych , szkie­
le tow ych  i z jed n o stk am i w  teren ie .

R egu lam in  n ie  jes t dogm atem  i m a rtw ą  form ą, lecz drogow ska­
zem  w p racy  oficerów ; posługu jąc  się zasadam i regu lam inow ym i to 
sam o zadan ie  m ożna w ykonać różnym i sposobam i jednakow o dobrze.



W pow yższym  a rty k u le  p rag n ę  naśw ie tlić  p racę  szefa łączności 
w  pew nym  okresie jego działalności, a m ianow icie —  przed  pow zię­
ciem  decyzji w stępnej przez dowódcę.

A by n ie rozpraszać się w  ogólnikach, om ów ię p racę  szefa łącz­
ności ty lko  na jednym  szczeblu o rganizacyjnym . N ajbardzie j cha­
rak te ry sty czn y m  szczeblem  dla o rganizacji łączności je s t dyw izja  
p iechoty . D latego też ro zpatrzę  p racę  jej szefa łączności.

G dybyśm y sobie postaw ili py tan ie , co je s t podstaw ą p racy  szefa 
łączności DP w  om aw ianym  okresie, to  w  ogólnych słow ach m ożna 
byłoby odpow iedzieć: podstaw ą p racy  szefa łączności przed  pow zię­
ciem  przez dow ódcę decyzji w stępnej są uzyskane w iadom ości o n ie ­
p rzy jacie lu , oddziałach w łasnych, posiadanych  środkach  łączności, 
teren ie , pogodzie i czasie. D ane te  szef łączności m usi zdobyć przed  
rozpoczęciem  pracy.

D ośw iadczenia w ojny  w ykazały , że dane te  n ie  zawsze będą do­
k ładne i w yczerpujące, że ciągle będą się zm ieniały  w  zależności od 
położenia bojowego, będą system atyczn ie uzupełn iane i precyzow ane. 
P ra k ty k a  w ojny  w yrob iła  u  oficerów  łączności n astęp u jącą  zasadę: 
nie czekać na  w yczerpu jące  dane o położeniu, w ykonyw ać sw oje za­
dania odpow iednio do już posiadanych  w  danej chw ili zasadniczych 
w iadom ości, k tó re  szef łączności już zdążył uzyskać, przem yśleć 
i p rzestudiow ać. Znaczy to, że szef łączności n ie  pow inien  b iern ie  
w yczekiw ać na o trzym anie  zasadniczych w iadom ości o położeniu, 
lecz odw ro tn ie  — m usi się energicznie sta rać  je  uzyskać i na czas 
przestudiow ać, by móc rozpocząć sw oją pracę. B rak  danych  nie m oże 
być pow odem  bierności i n iezdecydow ania.

N ależy zaznaczyć, że podczas działań  bojow ych lub  różnych  
ćw iczeń p raca  szefa łączności i pododdziałów  łączności zaczyna się 
zaw sze w cześniej i kończy się później niż p raca  szefów  in n y ch  służb 
i oddziałów  innych  rodzajów  broni.

Jeżeli podejść do p racy  szefa łączności z p u n k tu  w idzenia d ia lek ­
tycznego, to f ro zp a tru jąc  przebieg  działań  bojow ych podczas w ojny, 
m ożna n aw et pow iedzieć, że p raca  ta  n igdy  się n ie zaczyna i n igdy  n ie  
kończy.

Rzeczyw iście — nie m ożna na  p rzy k ład  tw ierdzić, że szef łącz­
ności zaczyna sw oją p racę  od chw ili o trzym an ia  od przełożonych roz­
kazu lub  w skazów ek, a to d latego ,’że w  chw ili o trzym ania  ty ch  roz­
kazów  lub  w skazów ek, ch a rak te ry zu jący ch  n astęp n y  etap  w alki, szef 
łączności nie skończył jeszcze sw ojej p racy  po zw inięciu  system u 
łączności, zapew niającego dow odzenie w  poprzednich  działan iach  bo­
jow ych, n ie przygotow ał sw oich sił i środków  łączności po trzebnych  
dla zapew nien ia dow odzenia w  dalszych przew idzianych  akcjach.

T eraz należałoby  z kolei postaw ić p y tan ie  —  co je s t źródłem  
w iadom ości o położeniu, k tó re  m usi uzyskać szef łączności w  o k re ­
sie p rzed  pow zięciem  przez dowódcę D P decyzji w stępnej.

Nie pow tarzając  w szystk ich  w ym ien ionych  w  „ In s tru k c ji o rga­
nizacji łączności" punktów , w yczerpująco  w y jaśn ia jący ch  zasadnicze 
czynniki, n a  k tó ry ch  op iera  się p raca  szefa łączności, trzeb a  stw ier-



dzić, że zasadniczym źródłem danych o położeniu są poszczególne w y ­
działy sztabu dywizji, a zasadniczą metodą otrzymania tych danych  
jest współpraca szefa łączności z szefam i tych wydziałów, z dowód­
cami broni, wchodzących etatowo w  skład dyw izji piechoty, dowód­
ca przydzielonych i wspierających jednostek oraz z szefam i łącz­
ności sąsiednich jednostek, z którym i dywizja współdziała.

Chcę podkreślić, że szef łączności, wykonując sw e obowiązki 
w zakresie zapewnienia dowodzenia i współdziałania, n ie może być 
oderwany od pracy całego sztabu. Doświadczenia wojny i ćwiczeń  
potowych wykazują, że praca szefa łączności jest ściśle związana 
z pracą innych w ydziałów  sztabu, a głów nie z w ydziałem  operacyj­
nym  i w ywiadow czym .

Od wydziału operacyjnego szef łączności otrzymuje system a­
tyczne dane o ugrupowaniu swoich jednostek, o przybyciu now ych  
oddziałów, o jednostkach odchodzących w  celu uzupełnienia swego  
stanu, środkach wzmocnienia, przewidzianych zadaniach itp. Prócz 
tego szef łączności opracowuje wspólnie z w ydziałem  operacyjnym  
tablice sygnałów współdziałania.

W w ydziale w yw iadow czym  może on uzyskać wiadomości o n ie­
przyjacielu, o jego system ie łączności, o nowych środkach łączności 
stosowanych przez nieprzyjaciela. Z wydziałem  w yw iadowczym  szef 
łączności ściśle współpracuje przy opracowywaniu i wykonaniu planu  
rozpoznania łączności nieprzyjaciela, w ysyłając nieraz swoich przed­
staw icieli razem z grupami rozpoznawczymi oddziałów zw iadow­
czych.

Na froncie było zawsze tak, że w  zgranym sztabie DP szef łącz­
ności był na czas inform owany o każdej, naw et małej zm ianie poło­
żenia czy to przez telefon, czy też bezpośrednio w  tym  lub innym  
wydziale sztabu. Jeśli chodzi o współpracę szefa łączności z dowód­
cami broni, to musi on podczas swojej pracy stale utrzym ywać z n i­
mi ścisły kontakt. Na przykład jeszcze przed powzięciem  decyzji 
w stępnej przez dowódcę dywizji szef łączności musi w yjaśnić z do­
wódcą jednostki pancernej, wspierającej dywizję, sposób działania 
czołgów, przewidziane kierunki przeciwuderzeń, kierunki zagrożone 
przez czołgi nieprzyjaciela, porozumieć się w  sprawie zasad organi­
zacji łączności współdziałania piechoty z czołgami, w ysłania przez 
jednostkę pancerną oficera łącznikowego ze środkami łączności i lo­
komocji itp. lub też z dowódcą jednostki lotniczej i jego szefem  łącz­
ności. Szef łączności DP powinien ustalić, w  jaki sposób będzie zorga­
nizowana łączność współdziałania z lotnictwem  działającym na ko­
rzyść DP, jakie środki łączności będzie posiadał przedstawiciel lot­
nictwa itp.

W ielkie znaczenie w  pracy szefa łączności ma dokładne zazna­
jam ianie się z przewidzianym  zadaniem jednostki, ugrupowaniem  
wojsk, rozmieszczeniem stanowisk dowodzenia sąsiednich DP.

W szystkie te dane może on uzyskać nie tylko w  wydziałach ope­
racyjnych, lecz przede wszystkim od szefów  łączności tych dywizji.

Jasne jest, że w  toku pracy szef łączności będzie rozszerzał, uzu­
pełniał i precyzował swoje wiadomości. Podstawowym  źródłem uzy­



skiw anych wiadomości będzie z reguły rozkaz bojowy dowódcy armii, 
który dowódca dyw izji otrzyma ustnie na rozpoznaniu w  terenie lub  
pisem nie —  nadesłany do sztabu dyw izji w  parę godzin po rozpozna­
niu dowódcy ąrmii.

Razem z rozkazem bojowym  szef łączności armii w ysyła szefow i 
łączności dywizji w yciąg z rozkazu organizacji łączności.

Poza tym  zasadniczą podstawą pracy szefa łączności są w ska­
zówki szefa sztabu DP odnośnie do organizacji łączności na dany okres 
operacji.

Należy podkreślić, że rozkazy sztabu wyższego szef łączności 
musi przestudiować przed powzięciem  decyzji wstępnej przez do­
wódcę. Co do wskazówek szefa sztabu, to w  tym  okresie będą się 
one ograniczały przeważnie do następujących punktów:

1. Ogólne zadanie dywizji.
2. Przypuszczalny termin gotowości system u łączności.
3. Na jakie skrzydła, styki i kierunki zwrócić większą uw agę  

przy organizowaniu łączności.
4. Jakie dane przygotować w  postaci wstępnego referatu i w  ja­

kim terminie.
W wypadku gdy szef łączności dywizji nie otrzyma rozkazu 

armii przed powzięciem  decyzji przez dowódcę DP, oprze się w  tym  
okresie na w stępnych wskazówkach szefa łączności armii, które zo­
staną wydane ustnie lub pisemnie.

Z powyższego wynika, że szef łączności dyw izji w  okresie przed 
powzięciem  przez dowódcę DP decyzji wstępnej ma w szelkie m ożli­
wości zebrania dostatecznej ilości niezbędnych danych, na podstawie 
których powinien ocenić położenie i wyciągnąć odpowiednie wnioski 
odnośnie do organizacji łączności. Nie oznacza to, że szef łączności może 
w  tym  czasie przyjąć ostateczną decyzję do organizacji łączności 
w  przewidywanej walce. Jednak ma on już możność przygotowania  
referatu wstępnego, który na żądanie dowódcy DP zam elduje przed 
powzięciem  ostatecznej decyzji.

Należy zaznaczyć, że szef łączności nie zawsze melduje w  refe­
racie wstępnym  w szystkie szczegóły, jak to przewiduje instrukcja 
łączności, a mianowicie: dane o nieprzyjacielu, położeniu własnym , 
terenie, pogodzie itp. W szystkie te dane są potrzebne szefowi łącz­
ności dla przem yślenia i wyciągnięcia odpowiednich wniosków, na­
tom iast referat w stępny musi zawsze zawierać zagadnienia, które 
będą interesowały dowódcę DP i które szef łączności powinien krótko, 
zw ięźle zameldować, a mianowicie:

1. Dane o posiadanych środkach łączności. W tym  zagadnieniu  
szef łączności musi powiedzieć, jakie straty poniosły pododdziały 
łączności, ile posiada radiostacji, kabla, telefonów, środków rucho­
mych, melduje, że środki łączności będą uzupełnione i sposób ich  
uzupełnienia. Od razu musi mieć przygotowane zapotrzebowania do 
dowództwa armii, ażeby w  razie konieczności przedstawić je do pod­
pisania dowódcy dywizji.

2. Propozycje odnośnie do zapewnienia łączności z oddziałami na 
kierunku głównego uderzenia. Szef łączności musi podkreślić, że na



k ie ru n k u  głów nego u derzen ia  łączność będzie zorganizow ana k ilk o ­
m a środkam i łączności, że łączność rad iow a będzie zorganizow ana 
sposobem  k ie ru n k u  radiow ego.

3. P ropozycje co do o rganizacji łączności w spółdziałan ia z je d ­
nostkam i poszczególnych rodzajów  b ron i i sąsiadam i. M eldując ten  
p u n k t szef łączności prosi dow ódcę D P o w ydan ie zarządzenia odpo­
w iednim  dowódcom  w sp ierających  jednostek  celem  przesłan ia  do 
sztabu  D P przedstaw icieli ze środkam i łączności, na  p rzy k ład  od lo t­
n ictw a, czołgów itp.

4. W skazuję, jak ie  posiada odwody sił i środków  łączności celem  
zapew nien ia dow odzenia p rzy  zm ianie położenia w  toku  w alki.

Po zreferow an iu  ty ch  punk tów  szef łączności m usi zam eldow ać 
ogólny w niosek —  na przyk ład : posiadane przeze m nie siły i środki 
łączności oraz czas, k tó ry m  rozporządzam , d a ją  m ożność zapew nienia 
o rganizacji łączności i dow odzenia na całą głębokość 'i na cały czas 
trw a n ia  w alki.

Często słyszy się w ypow iedzi n iek tó ry ch  oficerów , ż© dowódca 
D P nie będzie w ysłuchiw ał w stępnego re fe ra tu  szefa łączności. Otóż 
m y —  oficerow ie łączności —  op iera jąc się na dośw iadczeniach w o j­
ny, m am y już  dużo p ra k ty k i w  tej dziedzinie, m am y w łasne w y ro ­
bione zdanie i tw ierdzim y, że dowódca, k tó ry  chce m ieć dobrze zo r­

g a n izo w an ą  łączność i zapew nione dow odzenie i w spółdziałan ie 
'podczas działań  bojow ych, n ie ty lko  w ysłucha szefa łączności, lecz 
n aw et sam  n ieraz w yda m u szczegółowe w skazów ki i postaw i przed  
n im  sw oje w ym agan ia dotyczące zapew nienia  dow odzenia i w spół­
działan ia  w ojsk  w przew idzianej walce. Dowodem  naszego tw ie r­
dzenia może być i to, że dowódca dyw izji osobiście organ izu je w spół­
działan ie poszczególnych rodzaj ów bron i bezpośrednio na rozpoznaniu  
w  teren ie , gdzie koniecznie m usi w skazać dowódcom  przydzielonych  
i w sp iera jących  jednostek  m iędzy innym i rów nież zasadnicze sposoby 
o rganizacji łączności w spółdziałania p iechoty  z a rty le rią , czołgam i, 
lo tn ictw em , sposoby w ytyczan ia dla lo tn ic tw a przedniego sk ra ju  
u g rupow an ia  jednostek  piechoty  oraz czołgów itp.

P ro jek ty  w szystk ich  ty ch  sposobów organizacji łączności w spół­
działan ia  szef łączności m eldu je  w łaśn ie dowódcy D P w sw oim  re fe ­
racie  w stępnym .

. Nie jest w ykluczone, że dowódca D P w w aru n k ach  szybko zm ie­
n iającego  się położenia bojow ego będzie organizow ał dow odzenie 
i łączność ’ ty lko  przez szefa sztabu, ale przy  p ierw szej m ożliwości 
będzie daw ał osobiścię szefowi łączności k o n k re tn e  w skazów ki, po­
n iew aż w ojna p rzekonała dowódców, że bez łączności nie m a dow o­
dzenia, a bez dow odzenia n ie m a zw ycięstw a.

W a rty k u le  tym  podkreśliłem  n iek tó re  zagadnien ia p ra c y ‘szefa 
łączności, uw ażając je  za zasadnicze. %

Nie poruszając innych  zagadnień  liczę na to, że oficerow ie łączr 
ności ze sw ojej strony  p rzyczyn ią się do poszerzenia m etodą d y sk u ­
sy jn ą  tak  w ażnych  zagadnień  organizacji p racy  szefa łączności 
i naśw ie tlą  n astępne je j e tapy, jak  na p rzyk ład  —  pow zięcie osta­
tecznej decyzji przez szefa łączności/zestaw ienia, p lan u  łączności itp.



PUŁKU PIECHOTY

Doświadczenia minionej wojny niezbicie potwierdziły ważność 
roli, jaką odgrywa łączność w  zapewnieniu zgodności działań w szyst­
kich rodzajów broni z piechotą. Walka współczesna charakteryzu­
jąca się m asowym  użyciem  różnych rodzajów broni, których dzia­
łania muszą być ściśle skoordynowane z zadaniem piechoty, winna  
być na całą głębokość wyposażona w  nieprzerwanie działającą 
łączność.

Nie ma w ypadków w  historii współczesnej wojny, gdzieby jakie-* 
kolw iek operacje bojowe, w  których współdziałało ze sobą kilka 
rodzajów broni, odnosiły zamierzony cel bez skrupulatnie obmyślonej 
i  dokładnie zorganizowanej łączności pomiędzy biorącymi udział 
w  w alce oddziałami.

N ajpew niejszym  bezsprzecznie sposobem organizowania łączności 
współdziałania pomiędzy różnym i rodzajami broni z piechotą jest 
styczność osobista dowódców jednostek wspierających z dowódcą pie­
choty. Nie zawsze jednak w  walce jest m ożliwe, aby dowódcy ci 
m ogli przebywać razem na jednym  SD lub PO.

N ależy w ięc m ieć w  podobnych w ypadkach  czynnik  zapew nia­
jący  m ożność osobistego porozum ienia się dow ódców  m iędzy sobą. 
K onieczne jes t rów nież w  czasie działań  bo jow ych w spółdziałan ie 
w zdłuż fro n tu  z sąsiadam i, czego n ie  m ożna w  żadnym  w y padku  u zy ­
skać przez styczność osobistą. D latego też w spółczesna w alka  n ak ład a  
na  łączność zadanie, w ypełn ien ie  k tórego  w  dużej m ierze p rzyczyn ia 
się do w ykonan ia  zadania w ojsk, u tra ta  zaś łączności n ieu ch ro n n ie  
pow oduje u tra tę  k ierow nictw a, a ty m  sam ym  pow oduje klęskę.

P ra k ty k a  m inionej w ojny  w ykazała, że łączność m a rozstrzyga­
jące  znaczenie p rzy  w spółdziałan iu  oddziałów  w  walce. S k ru p u la tn ie  
p rzem yślany  system  w ykorzystan ia  w szystk ich  środków  łączności 
je s t n erw em  w  ręk u  dowódcy, k tó ry  za pośredn ic tw em  zorganizow a­
nych  sieci łączn o śc i. m a m ożność niezaw odnego k ierow an ia  w a lk ą  
w  n a jb ard zie j skom plikow anym  położeniu bojow ym . Jed y n ie  ty lk o  
dzięki dobrze zorganizow anej łączności u zysku jem y  w  w alce zgod­
ność działań  w szystk ich  b iorących  w  n iej udżiał jednostek . Ł ącz­
ność w spółdziałania pow inna być zorganizow ana w  sposób n ieza­
w odny —  a w ięc ja k  najp rostszy .



P rzy ję to  n ieraz  usta lan ie  łączności w spółdziałan ia na  podstaw ie 
zarządzenia przełożonego dowódcy, k tó ry  w skazuje, jak ie  jednostk i 
i w  jak i sposób będą ze sobą w spółdziała ły  w  poszczególnych okresach  
w alk i i n a  te j podstaw ie określa  n astęp n ie  zagadnien ie łączności 
w spółdziałania. Nie należy  jed n ak  in te rp re to w ać  powyższego sposobu 
jako  zasadę, gdyż w  w ypadkach  gdyby  dow ódcy jednostek  w spół­
działa jących  m iędzy sobą tak ich  w skazów ek n ie  o trzym ali, obo­
w iązkiem  każdego z n ich  je s t naw iązać łączność m iędzy sobą. O rga­
n izu je  się to sposobem  p rzew idzianym  w  reg u lam in ie  tak ty k i łącz­
ności, a m ianow icie: łączność pom iędzy a r ty le r ią  a b ron iam i w spie­
ran y m i naw iązu je  a rty le ria , łączność w spółdziałan ia  z lo tn ic tw em  
o rgan izu je  się stosow nie do w skazów ek sztabu  organ izu jącego  w spół­
działanie.

Łączność w spółdziałan ia  w zdłuż fro n tu  n a  w szystk ich  szczeblach 
o rgan izu je  się od praw ego sąsiada do lewego. W w y p ad k u  gdyby 
jed n ak  sąsiad p raw y  n ie posiadał środków  do naw iązan ia  łączności, 
to sąsiad lew y jes t obow iązany łączność tę  naw iązać sw oim i śro d ­
kam i. Nieco tru d n ie j je s t organizow ać łączność w spółdziałan ia  za 
pom ocą środków  radiow ych. D latego też szef łączności ogólno w o j­
skow ej jednostk i pow inien k ierow ać p racam i szefów łączności w spół­
działa jących  jednostek  w  organizacji łączności w spółdziałania . Szef 
łączności pow inien  się troszczyć o je j u trzym an ie , zw łaszcza w  tak ich  
rodzajach  w alk, gdzie stosow anie łączności innym i środkam i jes t n ie ­
m ożliw e ze w zględu na w ytw orzone położenie.

Z apoznam y się, w  jak i sposób o rgan izu je się łączność w spółdzia­
łan ia  w  p u łk u  piechoty. P u łk  p iechoty  działa w  w iększości w y p ad ­
ków  p rzew ażn ie z jednostkam i w zm ocnienia jak  a r ty le ria  i czołgi, 
a w w ielu  w ypadkach  na odcinku p u łk u  będzie działało także lo t­
nictw o. Z agadn ien ie u sta len ia  zgodności działań  w szystk ich  ty ch  
rodzajów  b ron i w  celu w ykonan ia  zadania postaw ionego przed  p ie­
chotą jes t g łów nym  zadaniem  dowódcy.

Sztab p u łk u  pow inien  posiadać obow iązkow o łączność w spółdzia­
łan ia  ze sw oim i sąsi-adami, co rea lizu je  się d rogą organizow ania k ie ­
runków  w zdłuż fro n tu  pom iędzy sąsiadam i w edług  w yżej om ów io­
nego system u. W w ielu  w ypadkach  łączność dowodzenia dowódcy 
dyw izji m oże być w ykorzystana dla łączności w spółdziałan ia  po­
m iędzy pułkam i.

Jeżeli na  odcinku n a ta rc ia  p u łk u  działa lo tn ictw o bojow e, to 
łączność w spółdziałan ia z n im  organ izu je  się zgodnie ze w skazów kam i 
sztabu  dyw izji. Polega ona przede w szystk im  na zorien tow aniu  lo t­
n ik a  w  fak tycznym  położeniu  naszych  w ojsk. W  tym  celu p iechota 
w yk łada po odebran iu  odpow iedniego sygnału  z sam olotu p łach ty  
w ytyczne lub  inne sygnały, k tó re  w yłożone na  przeciąg  1— 2 m in u t 
d ają  lo tn ikow i możność zorien tow ania się w  położeniu w łasnych  jed ­
nostek. D la działań  lo tn ic tw a bardzo w ażne jes t u sta len ie  odległości 
sw oich w ojsk  od celu, na  k tó ry  p lanow ane są na lo ty  lotnicze.

Dowódca p u łku  zna jd u jący  się na  PO dowodzi bata lionam i na 
podstaw ie osobistej obserw acji pola w alk i i za pom ocą zorganizow a­
nych  sieci łączności dow odzenia. Sieci te  w y k o rzy stu je  się rów nież



dla łączności współdziałania pomiędzy batalionami, gdyż dowódca 
obserwujący w alkę ma możność skoordynowania działań batalionów  
zgodnie z wytw orzonym  położeniem.

Dowódcy batalionów w  czasie w alki utrzym ują łączność w spół­
działania m iędzy sobą za pomocą łączności radiowej, telefonicznej 
i środkami ruchomymi. W spółdziałanie pododdziałów piechoty z orga­
niczną artylerią pułku odbywa się drogą styczności osobistej do­
wódców, gdyż baterie artylerii organicznej w  większości wypadków  
są rozczłonkowane w  ugrupowaniu bojowym  pułku. Dowódcy dział 
przeważnie przebywają razem z dowódcami plutonów piechoty, tak  
że nie ma konieczności organizowania specjalnej łączności z nimi 
•w czasie natarcia. Bateria pułkowych moździerzy w  wypadku dzia­
łania scentralizowanego nawiązuje łączność telefoniczną na podsta­
w ie w yjściowej ze SD dowódcy pułku, a w wypadku gdy przydzie­
lona jest do jednego z batalionów —  ze SD dowódcy danego batalionu.

Pułk piechoty nie zawsze jest w  stanie przełamać linię obrony  ̂
nieprzyjaciela przy wsparciu artylerii organicznej. Mając zadanie 
przełamania silnie umocnionych pozycji obronnych nieprzyjaciela, 
pułk dostaje jednostkę artylerii przydzieloną na okres walki. Rodzaj 
jednostki uzależniony jest od zadania wykonywanego przez pułk  
i system u obrony nieprzyjaciela. Jednostki artylerii przydzielone do 
pułku na czas wykonyw ania zadania bojowego noszą nazwę pułkowej 
grupy artylerii (PGA), której dowódcą jest zazwyczaj najstarszy stop­
niem  spośród dowódców artylerii przydzielonych do pułku. Dowódca 
pułku ustala dla każdego batalionu oddział artylerii, który z kolei 
tworzy podgrupę artylerii wsparcia batalionu.

Dowódcy artylerii i piechoty na wszystkich szczeblach znajdują 
się razem lub też ich PO są rozmieszczone w pobliżu siebie. Stycz­
ność osobista dowódców artylerii z dowódcami piechoty jest naj­
lepszą rękojmią zabezpieczenia zgodności działań artylerii z pie­
chotą w  czasie walki. Jeżeli dowódca PGA znajduje się w  pew nym  
oddaleniu od dowódcy pułku piechoty, to o b w ią za n y  jest nawiązać 
łączność z dowódcą pułku swoim i środkami.

Doświadczenia nabyte w  ostatniej w ojnie dają dokładne pojęcie
0 roli, jaką odgrywa łączność współdziałania pomiędzy artylerią
1 piechotą w procesie walki. Sieci artylerii niejednokrotnie były  
w ykorzystyw ane dla potrzeb piechoty w  celu nadawania rozkazów  
do oddziałów piechoty, z którymi łączność została przerwana. Celem  
bardziej ścisłego współdziałania artylerii z piechotą każdy pododdział 
artylerii posiada w, czołowych ugrupowaniach piechoty swoich w y ­
suniętych obserwatorów. Są to przeważnie dowódcy plutonów do­
wodzenia, którzy korygują ogień swoich dział na podstawie obser­
wacji pola walki. Bardzo ważnym  momentem, w  utrzymaniu łącz­
ności pomiędzy artylerią i piechotą jest moment przenoszenia się SD. 
W tym  okresie cały ciężar utrzymapia łączności spoczywa przede 
wszystkim  na łączności radiowej. Pododdziały artylerii przenoszą się 
rzutami w  ten sposób, że w  czasie zm iany SO przez część bateryj 
piechotę wspiera reszta bateryj z dotychczasowych SO. W mom encie 
przenoszenia się dowódcy PGA ogniem grupy kierują obserwatorzy

a rty lery jscy  ż WPO.



N ajbardzie j p rak ty czn y m  sposobem  korygow ania*ognia a r ty le r ii  
w  w y p a d k i w spółdziałan ia  z czołgam i okazał się sposób w ydzielan ia  
z a r ty le rii obserw atorów , k tó rzy  posuw ając się w  czołgach, w  ich  
u g ru p o w an iu  bojow ym , m ają  m ożność dokładnej obserw acji sk u ­
teczności padan ia  pocisków  i za pom ocą rad iostac ji czołgow ych p ra ­
cu jących  w  sieci PG A  k o ry g u ją  ogień arty le rii. Pow yższy sposób 
jes t g łów nym  p rzy  zapew nian iu  w spółdziałan ia  a r ty le rii z czołgam i 
w  w ypadku, gdy a r ty le ria  w ałem  ogniow ym  p o d trzy m u je  n a ta rc ie  
czołgów. W  celu zorien tow ania dowódcy p u łk u  p iechoty  w  działa­
n iach  czołgów p iecho ta w ydziela na  SD odbiornik, k tó ry  p racu je  
w  sieci czołgów. Jed n a k  w  w ypadku  gdy p iechota n ie posiada sw oich 
środków  radiow ych, k tó ry m i m ogłaby zapew nić w spółdziałanie, do­
w ódca g ru p y  czołgów pow inien  w ydzielić na  SD p u łk u  oficera 
z rad iostac ją , k tó ry  pracując, w  sieci czołgów in fo rm u je  dow ódcę 
p u łk u  o ich  działaniach.

Łączność z czołgam i za pom ocą odbiorn ika zapew nia ty lko  m oż­
liwość o trzym yw an ia  in fo rm ac ji o ich  działaniach. W  w y p ad k u  zaś 
gdy  nag ła  zm iana położenia w yw oła po trzebę w ydan ia  przez dow ódcę 
p u łk u  dodatkow ego zadania d la czołgów, w y k o rzy stu je  się rad io ­
s tac je  szefa sztabu  pu łku , na m iejsce k tó re j w sieć pu łkow ą w łącza 
się odbiornik.

Łączność w spółdziałania p iechoty  z czołgam i odbyw a się ró w ­
nież drogą sygnalizacji. S tosow ane są w  ty m  celu p rzew ażn ie r a ­
k iety , pociski św ietlne, dym y kolorow e itp., znaczenie k tó ry ch  w y ­
szczególnia się w  tab licach  sygnałów  zna jd u jący ch  się u  dow ódców  
p iechoty  i czołgów. T ak w ięc na  p rzykład , jeżeli źródło ognia n ie ­
p rzy jac ie la  un iem ożliw ia piechocie dalsze posuw anie się, w y strze li­
w u je  się w  odpow iednim  k ie ru n k u  um ów iony sygnał, po zauw ażen iu  
k tórego  czołgi niszczą w skazane źródło ognia n ieprzy jacie la , um ożli­
w ia jąc  ty m  sam ym  piechocie dalsze posuw anie się.

W idzim y więc, że w szelkie w spółdziałan ie w  w alce uzysku je  się 
jed y n ie  przez dobrze zorganizow aną łączność. W p rzeciw nym  razie  —  
m im o na jdok ładn ie j zap lanow anych działań  bojow ych —  n ie m ożna 
liczyć w  w ypadku  zlekcew ażenia organizacji łączności na pow odzenie 
w  w ykonan iu  ogólnego zadania.

Szef łączności pow inien  doskonale zdaw ać sobie sp raw ę z zadan ia 
i odpow iedzialności, jak a  na  n im  spoczywa. Pow in ien  w iedzieć, że 
zaw dzięczając jedyn ie  ty lko  jego um ieję tności jako  spec ja listy  łącz­
ności, dowódca śm iało może rozporządzać skom plikow aną siecią n e r ­
w ów  w spółczesnej w alk i i je s t pew ien zw ycięstw a ty lko  w tedy , gdy  
posiada n iezaw odną łączność.

Pogłęb ien ie swej w iedzy teore tycznej i p rak tycznej, s ta ła  tro sk a  
o w yszkolenie podw ładnych, w pojenie  w n ich  dbałości i poszano­
w an ia  sp rzę tu  oraz dokładności w  w ykonyw aniu  obow iązków  są to  
zalety, jak ie  pow inien  posiadać każdy  oficer łączności. Tylko w  tak ich  
w aru n k ach  W ojska Łączności o degrają  w  w alce ro lę  nerw ów  w spół­
czesnej w alk i i zapew nią zgodnośę działan ia w szystk ich  rodzajów  
broni.
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PRACA NA MAPIE 

Zasady i metoda pracy na mapie

M apa jes t jed n ą  z w ażniejszych  pom ocy g raficznych  i poznanie 
je j m oże dać w stępne w iadom ości o ch a rak te rze  te re n u  w  re jo n ie  
p rzyszłych  działań. Za pom ocą znaków  um ów ionych i oznaczeń skró­
conych m ożna p rzedstaw ić na  m apie to lub  inne położenie tak tyczne, 
w ytw orzone w  czasie działań  bojow ych. W ty m  w y p ad k u  m apa 
będzie dokum entem  operacy jnym  lub  tak tycznym , pozw alającym  
poznaw ać i oceniać położenie celem  przy jęcia  decyzji do dalszych 
działań  i dow odzenia w ojskam i. T aka m apa zalicza się do g ra p y  
dokum entów  bojow ych. W edług sw ojego p rzeznaczenia m oże być 
ona m apą podręczną lub  spraw ozdaw czą (do tej osta tn ie j g ru p y  m ap 
zalicza się także m apy  czołgowe, a rty le ry jsk ie , plastyczne). M apy 
podręczne prow adzą w szyscy oficerow ie w  zależności od za jm ow a­
nego stanow iska i pełn ien ia  funkcji.

M apy spraw ozdaw cze prow adzi się w  sztabach  i w y korzystu je  
się z reg u ły  do zestaw ian ia spraw ozdań, m eldunków  i in fo rm acji, 
a także jako  załączniki do dzienników  działań  bojow ych. Nie w n i­
ka jąc  w  topograficzne przygo tow anie m apy (ocena arkuszy , określe­
nie skali, siatki, w ysokości cięcia itp.), rozpatrzym y  zasadę p ro w a­
dzenia m ap podręcznych  przez oficerów  łączności i techn ikę  naucza­
nia, jak  prow adzić te  m apy. P rzez te rm in  „prow adzenie m apy" ro ­
zum ie się graficzne p rzedstaw ien ie  danych  położenia bojow ego na 
m apie, tj. ko le jne  nanoszenie na m apę za pom ocą um ów ionych zn a­
ków  i skró tów  w iadom ości o n iep rzy jacie lu  i działan iu  naszych 
wojsk.

M apę podręczną prow adzi się w  n astępu jące j kolejności:
—  nan iesien ie  danych  w yjściow ych (początkow ych) położenia 

n iep rzy jac ie la  i oddziałów  w łasnych;
—  naniesien ie  now ych danych  o n ieprzy jacie lu , o trzym anych  

w  ostatn iej chw ili od rozpoznania naziem nego i powietrznego,, 
od sztabów  w yższych i sąsiadów ;

—  nan iesien ie  decyzji dow ódcy i zadań  podw ładnych;



—  naniesienie danych o działaniach w łasnych wojsk i wojsk  
nieprzyjaciela w  czasie walki oraz o ich położeniu w ynikłym  
w toku działań bojowych.

G łównym  i obowiązującym warunkiem, którego wym aga się od 
map podręcznych, jest ich przejrzystość i dokładność przedstawienia 
zm ieniającego się położenia. Prócz tego mapa podręczna powinna 
być zrozumiała nie tylko dla tego, kto ją prowadzi, ale też dla każ­
dego oficera, który się nią posługuje. Dlatego też przejrzystość na­
niesionych na m‘apą sytuacji powinna wynikać z dokładnego zasto­
sowania um ówionych znaków i skrótów w edług zasad prowadzenia 
mapy. G łównym i zasadami prowadzenia mapy są:

1. Przed przystąpieniem  do nanoszenia na mapę danych począt­
kow ych konieczne jest uw ypuklenie (podkolorowanie) mapy 
w  zależności od konkretnych zadań, które mają być w yko­
nane przez jednostki w  pasie ich działań.

2. Przy nanoszeniu położenia na mapę należy używać um ówio­
nych znaków i skrótów ustalonych regulaminowo.

W czasie prowadzenia mapy może zajść nieraz konieczność na­
niesienia na mapę nowej broni, dla której brak^umówionego znaku. 
W tym  wypadku należy go nanieść za pomocą znaku zbliżonego do 
grupy znaków um ówionych z zastrzeżeniem, że należy go objaśnić 
w  legendzie.

Przy nanoszeniu znaków um ówionych i skrótów nie należy za­
ciem niać mapy (napisy, oznaczenia wzgórz, mostów itd.) i w  tym  
celu zaleca się przestrzeganie następujących zasad:

—  w ielkość um ówionych znaków artylerii i moździerzy, poje­
dynczych dział, czołgów na mapach w  skali 25— 50000 nie 
może przekraczać 5 mm;

—  um ówione znaki nanosi się cienko zaostrzonym ołówkiem, 
przy czym ręka nie powinna znajdować się w  środku cięż­
kości. ołówka, lecz ołówek należy trzymać palcami bliżej jego 
części piszącej prostopadle do mapy (rys. 1);

—  położenie w łasnych oddziałów i nieprzyjaciela (długość ko­
lumn, linia frontu) nanosi się um ówionym  znakiem, którego

Rys. 1.



w ielkość pow inna ściśle odpow iadać w ielkości zajm ow anego 
przez te  w ojska te re n u  stosow nie do skali m ap;

—  n u m erac ję  jednostek , oddziałów, pododdziałów  nanosi się p ro ­
po rc jonaln ie  do ich  znaczenia; np. n u m er jednostk i nanosi 
się znakam i w ysokości 0,7 do 1 cm, stosow nie do tej w ie l­
kości n u m er podległego oddziału lub  pododdziału  pow inien  
być p roporcjonaln ie  m niejszy  o % lub połow ę cy fry  ozna­
czającej n u m er jednostki.

Rys. 2.
N aniesienie umownych znaków i skrótów  na mapach w skali 1 : 25000 — 1  : 50000

3. Jeżeli m am y kolorow e ołówki, zaleca się p rzy  nanoszeniu  po­
łożenia oznaczać je  z różnych  godzin kom bi­
n ac ją  um ów ionych znaków. .

P rzy ję to  stosow anie kolorów  p rzy  nanoszeniu  sy tu ac ji n a s tę ­
pująco:

— um ów ione znaki w łasnych  w ojsk  nanosić kolorem  czerw o­
nym , n iep rzy jacie la  —  nieb iesk im  (nie w olno używ ać ołów ­
ków  chem icznych),

—  um ów ione skró ty , d a ty  i godziny dla w łasnych  w ojsk  —  ko­
lorem  czarnym , dla n iep rzy jac ie la  —  kolorem  niebieskim .

Położenie w łasnych  w ojsk  (jednostek i pododdziałów ) odnoszące 
się do różnego czasu nanosi się kom binacją  czerw onego ko lo ru  bez 
odcieni innych  kolorów , posługu jąc się kom binacją: linia, lin ia  z jed n ą  
i dw iem a kropkam i, lin ia  z k reską, dw ie lin ie itp.



Należy zaznaczyć, że niektórzy oficerowie niepotrzebnie używają  
dużo kolorów przy nanoszeniu położenia na swoich mapach; w  w y­
niku otrzymuje się różnokolorowość mapy zaciemniającą położenie. 
Jest to niezgodne z postanowieniam i reg. „Sztaby w polu". Oriento­
w anie się na takiej mapie jest utrudnione. Dlatego przy nanoszeniu

Rys. 3. P row adzen ie  m apy  w  czasie dz ia łań  bojow ych.

innych danych należy stosować w yłącznie następujące ustalone ko­
lory.

—  urządzenia saperskie, rejony przeciwczołgowe i różne prze­
szkody oznaczać kolorem czarnym,

—  rejony skażone środkami chem icznym i — kolorem żółtym.
W szelkie dokładne dane oznacza się ciągłym i liniami odpowied­

niego koloru.
Położenie przewidyw ane i zadania jednostek oznacza się jedną 

linią przerywaną odpowiedlniego koloru.
Jeśli mapa wykonana jest tylko w  jednej barwie (czarnej) —  

poleca się ją podkolorować dla uwypuklenia sytuacji terenowej —  
używając przy tym dla oznaczenia:

—  wody i terenów podmokłych koloru niebieskiego,
—  lasów i zadrzewienia koloru zielonego,
—  dróg i mostów koloru brązowego ciemnego,
—  ukształtowania terenu koloru brązowego jasnego,
— m iejscowości koloru czarnego.
Do przedstawienia jakiegokolwiek manewru jednostek lub pod­

oddziałów nie należy używać zbyt dużych strzałek. Do oznaczenia k ie­
runków natarć jednostek stosuje się: dla p iech oty—- linia kreskowana, 
dla czołgów — linia kropkowana. W iadomości od organów rozpoznaw-



czych nanosi się kolorem niebieskim  bez względu na to jakim spo­
sobem zostały zdobyte.

Z kolei rozpatrzymy metodę i technikę prowadzenia map. Szko­
lenie korpusu oficerskiego w  technice prowadzenia map powinno się  
odbywać na w szystkich zajęciach taktycznych, przeprowadzanych 
zgodnie z planem wyszkolenia. Jak wykazuje doświadczenie, szkolenie 
oficerów w technice prowadzenia map w  oderwaniu od zajęć tak­
tycznych nie daje zadawalających wyników . Zajęcia organizowane 
celem opanowania techniki prowadzenia map powinny nosić charak­
ter krótkich taktycznych położeń lub sztabowych treningów i trwać 
nie dłużej niż dwie godziny, np. w  następującej kolejności nauczania:

1. naniesienie położenia na mapę z podanego schem atu bez ograni­
czenia czasu;

2. jak wyżej w warunkach ograniczonego czasu;
3. naniesienie położenia na mapę na podstawie pisemnego założe­

nia (pisemnego dokumentu) bez ograniczenia i z ograniczeniem  
czasu, ograniczając go do minimum;

4. naniesienie na mapę ustnych meldunków, zarządzeń i wiadomości 
pod dyktandem kierownika ćwiczeń.
Ostatniemu rodzajowi zajęć należy poświęcić szczególną uwagę 

ze względu na to, że organizacja dowodzenia jednostkami łączności 
bardzo często polega na ustnych zarządzeniach, meldunkach oraz 
ustnych informacjach.

Rozpatrzymy metodę przeprowadzania tych zajęć na konkret­
nych przykładach. Przede wszystkim  należy sprawdzić, czy słucha­
cze posiadają kolorowe i zw ykłe ołówki oraz przyrządy do kreślenia  
(cyrkiel, krzywik i niew ielką linijkę). Przystępując do pierwszego  
zagadnienia szkolnego: naniesienie położenia na mapę z graficznego  
dokumentu, kierownik zajęć powinien najpierw pokazać słuchaczom  
swoją mapę. Z kolei wręcza się słuchaczom graficzny dokument —  
mapę z naniesioną sytuacją i poleca się przenieść dane położenie 
na swoją mapę. Cel tego zajęcia powinien być następujący: nauczyć 
słuchaczy techniki nanoszenia na mapę um ówionych znaków. Przy  
nauczaniu drugiego zagadnienia szkolnego: nanoszenia położenia na 
podstawie pisemnego założenia, kierownik wręcza słuchaczom pisem ­
ny dokument (decyzja dowódcy, rozkaz, wyciągi z kom unikatów ope­
racyjnych lub rozpoznawczych), który się nanosi na mapę. Przy tym  
konieczne jest nauczenie słuchaczy kolejności pracy, a mianowicie: 
po otrzymaniu dokumentu słuchacz obowiązany jest przeczytać go, 
zrozumieć jego treść, nanieść linie rozgraniczenia z sąsiadami, nanieść 
dane o nieprzyjacielu w pasie działań jednostki w takich rozmiarach, 
które są mu konieczne w  jego pracy, i na koniec —  nanieść na mapę 
wszystkie pozostałe konieczne dane.

Na końcowych zajęciach powinno być naniesione położenie pod 
dyktandem kierownika zajęć. W tym  wypadku kierownik w  roli 
przedstawiciela wyższego sztabu inform uje ćwiczących o położeniu



lub w  roli dowódcy jednostki ogłasza sw oją'decyzję (rozkaz). Na tej 
podstawie słuchacze nanoszą położenie na mapę, a następnie na pod­
staw ie swoich map, jeżeli wym aga tego kierownik, powinni zrefero­
wać położenie w  takich rozmiarach, w  jakich ono było podane. K ie­
rownik zajęć powinien pamiętać, że:

1. Przy pracy na mapie należy również nauczyć słuchaczy pracy 
bez posługiwania się linijką dowódcy. Doświadczenie wykazało, 
że w  warunkach polowych posługiwanie się linijkam i dowódcy 
jest często prawie niem ożliwe i dlatego też umówione znaki po­
w inni słuchacze umieć nanosić również odręcznie.

2. Przy nauczaniu nanoszenia położenia pod dyktandem słuchacze 
powinni odrazu nanieść je na mapę nie robiąc'żadnych notatek  
na papierze.

3. Na organizację specjalnych zajęć pracy na mapie wydziela się 
minimum godzin z ogólnej ilości godzin przeznaczonych na w y ­
szkolenie bojowe, dlatego też słuchaczom należy wyjaśnić, że 
sztukę sprawnego prowadzenia map osiąga się drogą system atycz- 
cznej pracy.

Na zakończenie podajemy przykład organizacji ćwiczenia w  pra­
cy na mapie na szczeblu dywizji:

1. K ierownik ćwiczenia przygotowuje założenie omawiające zada­
nie i położenie w  sytuacji w yjściow ej, rozdając to założenie i od­
powiednie arkusze map uczestnikom na parę dni przed w łaści­
wym  ćwiczeniem  i poleca wyrysow ać położenie na mapie.

2. Rozpoczynając w łaściw e ćwiczenie kierownik sprawdza w yry­
sowanie na mapie położenia wyjściowego, omawia ew entualne 
błędy i następnie podaje uczestnikom pisem ny m eldunek bojo­
w y do sztabu wyższego.

3. W toku ćwiczenia sprawdza sposób pracy i pilnuje właściwego, 
czystego i dokładnego kreślenia.

Na zakończenie ćw iczenia kierownik omawia stwierdzone błędy, 
w yróżnia i demonstruje lepsze wykonania i w ystaw ia oceny indy­
widualne.

Przy układaniu treści założeń i m eldunków można wzorować się 
na następujących przykładach.

ZAŁOŻENIE 
do ćwiczenia prowadzenia mapy roboczej

Mapa 100 000 N-34-137 (Sochaczew)
W wyniku natarcia przeprowadzonego w  dn. 17.03.49 2 korpus 

osiągnął ogólną linię: Sochaczew— Czerwona N iw a— M iedniewice—  
Radziwiłłów.

Położenie jednostek 2 korpusu na godz. 19.00 dn. 17.03.49 przed­
staw ia się następująco:



1DP w yszła na linię: m. C zerw ona N iw a (7850) —  K am ionka M ała 
(7050).

—  1 pp z 2 i 3 dyonem  5 palu  w re jo n ie  Guzów fw. Iren a  —  
C zerw ona N iw a osiągnął linię: C zerw ona N iw a (7850) —  płnc.- 
wsch. sk ra j lasu  (7450), m a 'ą c  w szystk ie  ba ta liony  w jednym  
rzucie. Lew e skrzydło  1/1 pp: zabudow ania C zerw ona N iw a 
(76502), lew e skrzydło  2/1 pp: skrzyżow anie dróg (76506). 
L inia rozgraniczenia 1 pp z lew ej: las (7450) — płd. sk ra j lasu  
(7446) —  skrzyżow anie dróg Z iem bki (7442).

— 2 pp z 2/13 pah  w  re jon ie  C yganka —  W ola M iedniew ska — 
fw. K onstancin  osiąganą! linię: płnc.-w sch. sk ra j lasu  (7450) —  
płnc. sk ra j m. M iedniew ice (72527). W szystkie b a ta liony  w jed ­
nym  rzucie. Lew e skrzydło  1/2 pp: płd.-w sch. sk ra j lasu  
(7450), lew e skrzydło  2/2 pp: rozw idlenie s tru m ien i (72528).

—  3 pp z 1/5 pal w re j. fw. R otów  —  H ipolitów  N owy i S ta ry  
osiągnął linię: płnc. sk ra j m. M iedniew ice —  rn. K am ionka 
M ała (70505). B ataliony  w  jednym  rzucie. L ew e sk rzy d ła  
1/3 pp: płd. sk ra j m. M iedniew ice, lew e skrzydło  2/3 pp: po­
jedyncza zagroda (70528).

—  SD 1DP —  m. Feliksów  (7260).

L in ia  rozgran iczen ia  dla dyw izji z p raw ej: skrzyżow anie szos 
A leksandrów  (7852) —  m. K enszyce (7842). L inia rozgran iczenia 
z lew ej: m. Ż y ra rdów  —  K am ionka M ała (6850) — Z iem iary  (6844). 
W szystk ie m iejscow ości dla 1DP w yłącznie.

N a prawdo od 1DP nac ie ra ła -3D P  opanow ując lin ię z ach. sk ra ju  
las W alen tynów  (6852) i dalej na południe. SD 3DP —  lasek C hroboty  
(6660).

P rzed  fron tem  2 ko rpusu  b ron ią  się oddziały 57DP „niebieskich".
N a odcinku 1DP stw ierdzono dotychczas 156 pp  w re j. lasek  

B abskie (7450).
W łasne rozpoznanie stw ierdziło  przygo tow ania obronne n p la  n a  

zach. b rzegu  rz, Raw ka.

S eria  ,,G"
MELDUNEK BOJOWY NR 8,

Sztab 1DP W ola M iedniewska 18.03.49
M apa 100 000 N-34-137

I. D nia 18.03.49 godz. 18.00 ustaliło  się n astęp u jące  położenie 
szczegółowe jednostek  1DP.

—  1 pp opanow ał w schodni brzeg  rz. R aw ka, m ając w szystk ie  
baony w jednym  rzucie, Sztab 1 pp —  m. K u rab k a  (7642).

—  2 pp 3 baonem  opanow ał wsch. brzeg rz. R aw ka do p k tu  
(74427) w łącznie. 1 baon bezskutecznie n ac ie ra ł na  przyczółek 
Bolim ów  od płnc.-zach. i okopał się na lin ii m. Z iem bki Bo-



lim owskie (7242). 2 baon po bezskutecznym  natarciu wzdłuż 
szosy został odrzucony silnym  przeciwuderzeniem  npla na  
swoją podstawę w yjściow ą na w ysokości m. Gumin (7244). 
Sztab 2 pp —  wsch. skraj wzgórza bezimiennego (74467).

—  3 pp po bezskutecznym  natarciu na przyczółek Bolim ów za­
trzymał się ugrupowany w  2-ch rzutach: 1/3 pp w rej. m. W ieś 
(7061), 2/3 pp —  na wsch. skraju m. Jachimów (7044), 3/3 pp 
—  fw. Galin (7048). Sztab 3 pp — las przy drodze (70466).

—  5 pal na stanowiskach ogniowych na wsch. skraju lasu (7846). 
1/5 pal —  rej. m. Nowa (7048).

—  13 pah —  las (7446).
—  SD 1 DP — las (7450).
—  PO dcy DP — wzgórze bezim ienne (74427).
—  2 rzut sztabu —  m. Feliksów  (7260).
II. 5DP osiągnęła linię toru kolejowego Sochaczew —  Łowicz 

Sztab 5DP —  lasek (8250). Sztab 16 pp— m. Juliuszewek (7844).
3DP osiągnęła zach. brzeg rz. Rawka. Sztab 3DP —  m. Jesionka 

(6654). Sztab 7 pp. —  pojedyncze drzewo (6648).
III. Na odcinku 4D P  nieprzyjaciel broni się na linii rzeki Rawka 

utrzymując siłami 156 pp z silną artylerią ppanc. uporczywie bronk> 
ny przyczółek Bolim ów na linii: Ziembki Bolim ow skie —  Kol. Boli­
mowska —  W ieś — Jachimów — Ziemiary. Grupa rozpoznawcza npla 
operująca od południa w rej. Józefów —  Gumin (7248) w ycofała się 
na m. Bolimów.

Na odcinku 5DP npl broni się wzdłuż toru kolejowego do wzg. 
88,3 (7840).

Na odcinku 3DP npl broni się na linii rz. Rawka.
Obserwacje wykazują w ykonyw anie dużych prac ziem nych na 

linii Sierzchów (7638) —  Karolew — W ólka Łasiecka (7040).
Rozpoznanie artyleryjskie stwierdziło SO artylerii npla w  rej. 

Bednary (7834) —  około 2-ch dyonów, w rej. Piaski (6838) —  około. 
3-ch dyonów i w  rej. Bobrowniki (7032) — dyon ciężki.

Rozpoznanie lotnicze stwierdziło o godz. 16.00 kolumnę piechoty 
npla długości 2 km, maszerująca na wschód po szosie Bolimów. Czoło 
na wysokości m. Nieborów.

IV. W wyniku ustalonego położenia zdecydowałem:
—  natrzeć godz. 5.30 dn. 19.03.49 siłami conaimniej 2 i 3 pp przy 

wsparciu całej artylerii na przyczółek npla Bolim ów i zdobyć 
przyczółek na zachodnim brzegu rz. Rawka.

V. Proszę o skierowanie lotnictw a bombardującego (eon aj mniej 
dwóch nalotów pułkowych) na przyczółek npla Bolim ów na dzień 
19.03.49 godz* 4.30.



JAK PRZYGOTOWAĆ RADIOTELEGRAFISTÓW DO PRACY 
W TRUDNYCH WARUNKACH

W  nowoczesnej wojnie w ielka ilość jednocześnie pracujących 
radiostacyj w łasnych i nieprzyjaciela w yw ołuje w  eterze bardzo 
silne przeszkody dla odbioru i w  takich warunkach radiotelegrafista 
powinien szybko odszukać swego korespondenta i utrzymać z nim  
pewną łączność. W ymaga to od radiotelegrafisty niekiedy wprost 
m istrzostwa w  pracy.

Zakłócenia, z którym i radiotelegrafista spotyka się w czasie 
swej pracy, są najróżnorodniejszego pochodzenia. Przede wszystkim  
są to zakłócenia pochodzące od stacyj pracujących na falach zbli­
żonych do fali własnego korespondenta lub naw et na tej samej fali 
i one to najbardziej utrudniają pracę radiotelegrafiście. Mimo sto­
sowania w  Odbiornikach specjalnych filtrów , zakłócenia te nie mogą 
być całkowicie wyelim inowane, zatem szybkie i pewne nawiązanie 
i utrzym anie łączności w czasie działania tego rodzaju zakłóceń m o­
że być osągnięte tylko przez odpowiedni trening radiotelegrafistów  
w  warunkach utrudnionego przez inne stacje odbioru. Na tego 
rodzaju szkolenie należy zwrócić szczególną uwagę, ponieważ jest 
ono przeważnie przeprowadzane w  warunkach prawie niezakłóco­
nego niczym  odbioru, co nie daje radiotelegrafistom  poznania rze­
czywistych warunków pracy w  czasie wojny. W jednym  z poprzed­
nich zeszytów „Przeglądu Łączności" zwracałem uwagę na to, że 
już od samego początku nauki odbioru słuchowego należy przyzw y­
czajać radiotelegrafistów do trudnych warunków pracy, obecnie 
zaś pragnę podać jeden ze sposobów, jaki można zastosować w  dal­
szym  etapie szkolenia —  podczas pracy na radiostacjach. Szkolenie 
to najlepiej daje się przeprowadzać w  terenie.

W celu przeprowadzenia zajęć należy utworzyć dwie grupy ko­
respondentów, które powinny zająć w  terenie miejsca oddalone od 
siebie o kilka kilometrów. Tworzymy w  ten sposób niejako dwa 
poligony pracy.

Każda para korespondentów pracuje na innej fali odbiornika 
i nadajnika, przy czym fale nadajników fia każdym poligonie różnią 
się od siebie w  pierwszych dniach ćwiczenia o 1 nr fali umówionej, 
jednak różnica m iędzy falam i nadajników jednego a falami nadajni-



ków  drugiego poligonu pow inna być taka, aby odbiór koresponden­
tów  drugiego poligonu n ie  był zakłócany w łasnym i nada jn ikam i. 
I tak , jeśli na p ierw szym  poligonie dla p ierw szego n ad a jn ik a  ob iera­
m y fa lę  np. n r  120, następnego  121 itd . co 1 n r  fali, to n a  drugim  poli­
gonie dla pierw szego n ad a jn ik a  ob ieram y fa lę  np. n r  180 a dla dal­
szych, podobnie jak  w p ierw szym  w ypadku , dajem y fa lę o 1 n r  
w iększą lub m niejszą od poprzedniej.

Robi się to w  tym  celu, aby zakłócały się w zajem nie n ad a jn ik i 
odbieranego poligonu; n ad a jn ik i w łasnego poligonu n ie pow inny 
przeszkadzać w  odbiorze.

W dalszych ćw iczeniach zm niejszam y odstęp m iędzy fa lam i n a ­
dajn ików  poszczególnych poligonów, dochodząc do 0,2 n r  fali 
um ów ionej. W ten  sposób uzysku jem y  stopniow e zw iększanie prze­
szkód w  odbiorze, s tw arzając  podobne w aru n k i do rzeczyw istych.

S chem at łączności m iędzy tak  u tw orzonym i poligonam i podany 
je s t ;na zam ieszczonym  rysunku .



A by podczas p racy  odbiorn ik i n astro jo n e  n a  jednakow ą lub 
b liską siebie częstotliw ość naw zajem  nie oddziaływ ały  na siebie, n a ­
leży je rozm ieścić w odległości n ie  bliższej niż 150— 200 m jeden  od 
drugiego.

N a zakończenie chcę zw rócić uw agę na  to, by  przed  w ym arszem  
na  ćw iczenia przeprow adzić s ta ran n ie  skalow anie rad iostacy j, gdyż 
w  w y p ad k u  dużej rozbieżności w  skalow an iu  ćw iczenia n ie przyniosą 
szkolącym  się żadnych korzyści. W czasie sam ych ćw iczeń należy  
pracow ać n a  skróconych do m in im um  an tenach , tak  aby sygnały  
dochodzące do odbiorn ika by ły  'raczej odb ierane ze śred n ią  słyszal­
nością niż z dobrą.

S tw orzenie tak ich  w arunków  p racy  pozw oli w dużej m ierze 
upodobnić je  do rzeczyw istych.



BUDOWA LINII POLOWYCH KABLEM CIĘŻKIM
(O rganizacja pracy)

W ynik szkolenia w  budow ie lin ii zależy w  dużej m ierze od o rga­
n izac ji p racy , zaopatrzen ia w  sp rzęt i p rzygo tow ania drużyn .

N iniejszy a r ty k u ł om aw ia sposób o rganizacji pierw szego ćw icze­
n ia  terenow ego. P rzy jm u je  się, że d ru ży n y  przeszły  podstaw ow e 
w yszkolenie w  opanow aniu  elem entów  budow y. D owódca kom panii 
o rgan izu jąc  budow ę lin ii pow inien co n a jm n ie j na  dw a dni p rzed  
ćw iczeniem  w ydać zarządzenia odnośnie p rzygotow ania i sp raw dze­
n ia  k ab la  oraz przeprow adzić w raz z dow ódcam i p lu tonów  szczegóło­
w e rozpoznanie te ren u . W czasie rozpoznania zapoznaje dowódców 
p lu tonów  z tra są  linii, p u n k tam i rozm ieszczenia stacyj: początkow ej, 
k o n tro ln e j i końcow ej, w y d a je  w skazów ki co do sposobu u rządzen ia  
ty ch  stacyj oraz poleca w ykonać szkic sy tu acy jn y  te ren u  z uw ido­
cznieniem  przeb iegu  linii, rozm ieszczenia stacy j i punk tów  sk łado­
w ych m ateria łów  liniow ych.

Po pow rocie z rozpoznania dowódca kom panii opracow uje d la 
celów  ćw iczebnych p isem ny rozkaz techn iczny  obejm ujący  k ró tk ie  
założenie tak ty czn e  i zadanie w łasne, np.: „N asza dyw izja  za ję ła  
obronę na  lin ii wsi w  re jo n ie  35402 i p rzygo tow uje  się do n a ta rc ia  
w  celu w y p arc ia  n iep rzy jac ie la  z lasu  w  re jon ie  37408. N aszym  za­
dan iem  jest w ybudow ać lin ię  kab lem  pup in izow anym  od II rz u tu  
sz tabu  w  re jo n ie  40483 na  p u n k t obserw acy jny  dowódcy dyw izji. 
Początek  budow y 26. 01. 1949 r. godz. 12.00, koniec budow y godz. 
13.30". W dalszych p u n k tach  rozkazu podaje k ró tk ie  zadanie dla 
plutonów . N astępnie opracow uje k ry p to n im y  stacji te lefonicznych  
i sygnały  rozpoznaw cze dowódców oraz p lan  w postaci szkicu sy tu ­
acyjnego tra sy  budow y linii. Rozkaz techniczny  w ydaje  dowódcom  
plu tonów  w  przeddzień  ćw iczeń i poleca przeprow adzić in s tru k taż  
z dow ódcam i patro lów  budow lanych. N a in s tru k tażu  dowódcy plu- - 
tonów  pow inni om ówić zadanie oraz położenie w łasne i n iep rz y ja ­
ciela, zachow anie ta jem n icy  w ojskow ej, w skazać, jak  należy zorgan i­
zować i budow ać linię, np.: „L in ię  będziecie budow ać w odstępach 
150 m  m iędzy drużynam i, k ie ru n k o w a d rużyna 1., lin ię  budow ać po 
ziem i, przez drogi polne zakopać, przez szosę podw iesić napow ie­
trzn ie . S tację  początkow ą um ieścić w  re jon ie  „A", końcow ą w re jo ­



nie „B", k o n tro ln ą  w  lesie w  re jo n ie  „C". Z m iany  poszczególnych 
n um erów  przeprow adzić co 20 m in u t" . In s tru u je  podział d ru ży n y  
n a  fu n k cy jn y ch  i om aw ia ich obow iązki, np .: „Szeregow i Ja ro ń , Koś- 
m ider, S tępniew ski, Ż ukow ski — fu n k cy jn i n r  1, 2, 3 i 4 —  ro zw ija - 
kow i szeregow i C udny, K a le ta  —  n r  5 i 6 —  do spraw dzan ia , 
p rzedzw anian ia  i łączenia końców ek kabla, szeregow i K ania, K an io r 
i Szotek —  fu n k cy jn i n r  7, 8 i 9 —  do m askow ania linii. F u n k cy jn y  
n r  7 po dojściu  do m iejsca stac ji k o n tro ln e j —  urządza ją. Szer. W oł- 
kow ski, fu n k cy jn y  n r  10, pozosta je /na  s tac ji początkow ej. F u n k cy jn i 
n r  1 i 2, 3 i 4 na zm ianę ro zw ija ją  kabel i z ładow ują  kabel z sam o­
chodu na  wóz lub  na ziem ię po trasie . F u n k cy jn i n r  5 i 6 p rzedzw a- 
n ia ją  i łączą końce kabla. F u n k cy jn i n r  7, 8 i 9 m ask u ją  linię. 
F u n k cy jn y  n r  10 pozostaje na  stac ji początkow ej, u rządza ją  i ob­
sługu je".

W dalszym  ciągu dow ódca p lu to n u  om aw ia ro lę  w oźnicy i na  
tra sach  dłuższych —  kierow cy. Spraw dza, czy poszczególni fu n k cy jn i 
zn a ją  sw oje obowiązki. O m aw ia obow iązki dow ódcy d ru ży n y  i jego 
czynności w  razie  zetkn ięcia  się d ru ży n y  z n iep rzy jacie lem  (organi­
zacja przeciw działania, m eldow anie o w ypadkach  na stac ję  początko­
w ą bez p rzery w an ia  budow y linii). W yjaśn ia obow iązki i czynności 
d ru ży n y  p rzy  u rządzen iu  stacji, m eldow anie o rozpoczęciu i zakoń­
czeniu budow y linii. O bjaśn ia sposób sporządzenia przez dow ódcę 
d ru ży n y  szkicu i rozliczenia sił i środków  łączności.

Po sp raw dzen iu  obow iązków  fu n k cy jn y ch  dow ódca p lu to n u  za­
znajam ia  d ru ży n y  z zadaniem , podaje k ró tk ie  sposoby technicznego  
w ykonan ia  budow y linii, je j m askow ania oraz bojow ego zachow ania 
się szeregow ych w  czasie ćw iczenia. W końcu reg u lu je  sp raw y  d o ty ­
czące przygo tow ania i załadow ania sprzętu , zb ió rk i d ru ży n  i p racy  
ak tyw u.

W dn iu  budow y dow ódca kom panii p rzed  w ym arszem  spraw dza 
przygo tow anie i załadow anie sprzętu , daje  k ró tk ie  w skazów ki do­
wódcom  plu tonów  i w yda je  rozkaz: „N a m iejsce budow y —  odm asze- 
row ać!" M arsz m a odbyć się z zachow aniem  środków  ostrożności 
i p rzy  dostosow aniu się do w aru n k ó w  bojow ych. P oczątek  budow y 
oraz przebieg  budow y i m askow ania w edług  „ In s tru k c ji o polow ych 
lin iach  kablow ych". Szybkość budow y kab lem  ciężkim  zależy od 
środków  transportow ych . P rzy  budow ie z sam ochodów  i wozów 
szybkość zw iększa się. P a tro le  piesze osiągają szybkość od 4 do 5 
km-godz. N a tu ra ln ie  szybkość ta  n ie będzie osiągnięta przez p a tro le  
budow lane w  okresach  początkow ego szkolenia. W okresie początko­
w ym  w szyscy dow ódcy m uszą w poić w  żołnierzy obow iązek posza­
now ania sprzętu , poniew aż p ro d u k c ja  k ab la  ciężkiego je s t droga, 
a izolacja n ie jes t odporna n a  uszkodzenia m echaniczne. W żadnym  
w y p ad k u  n ie  m ożna przecinać kabla, ucinać końców ek, dopuszczać 
ostrych  zgięć. Do odprow adzenia końców ek do ap a ra tu ry  n a  stacjach  
początkow ych, k o n tro ln y ch  i końcow ych używ ać końców ek odcię­
ty ch  od kab la n iezdatnego do u ży tk u  albo odprow adzić kab lem  
PT G  19. T rzeba rów nież nauczyć um ieję tności dokładnego p rzedzw a­
n ian ia  i łączenia łączów ek k ab la  ciężkiego. Łączów ki należy  łączyć



w  ten  sposób, aby s trza łk i n a  obudow ie łączów ek w skazyw ały  k ie­
ru n e k  budow y linii, a w ystępy  na  cew kach i łączów kach by ły  na  
lin ii p rostej.

P rzed  łączeniem  k o n tak ty  łączów ek należy  dokładnie oczyścić 
i przedzw aniać kabel ty lko  przez cewki. Na stac ji początkow ej po­
w in n y  być dw a ap a ra ty  podłączone do obw odów  a i b, do bad an ia  
obwodów. Uszkodzone żyły posiadające zły styk, tak  zw aną m artw ą  
p rzerw ę  (duży opór elek tryczny), pow odują słabą słyszalność. Z w ar­
cie w  k ab lu  m ożna stw ierdzić  dw om a sposobam i:

1) k iedy  na  stacji końcow ej m ów im y na  obwodzie „a", to  
w  aparac ie  na  stac ji początkow ej rozm ow ę słychać n a  obw o­
dzie ,,b“ ,

2) k iedy  na  stac ji końcow ej w yw ołu ją  nas in d u k to rem  na obw o­
dzie „a", to na  stacji początkow ej dzw onek dzw oni w  obu 
aparatach .

Po w ybudow an iu  lin ii om ówić budow ę, w skazać błędy, udzielić 
pochw ały  szeregow ym , k tó rzy  w yróżn ili się p rzy  budow ie, w y tk n ąć  
błędy  i niedociągnięcia tych , k tó rzy  n iesum ienn ie u sto sunkow ali się 
do zajęć, oraz w skazać sposoby uzupełn ien ia  braków , jak ie  w yłoniły  
się w  czasie budow y.

P race  przygotow aw cze' do ćw iczeń oraz o rganizację  budow y po­
dałem  w  skrócie dla celów o rien tacy jn y ch  i dyskusy jnych .



Ppłk  JÓZEF GABSZEWICZ

UŁOŻENIE KABLA OBOŁOWIONEGO 
W KANALIZACJI KABLOWEJ

Kanalizacja kablowa
K analizacja  kablow a sk łada się z u łożonych w  ziem i ru r , 

w zględnie połączonych m iędzy sobą bloków  posiadających  pew ną 
ilość otw orów , tw orzących  podłużne kanały , w k tó re  u k ład a  się k a ­
ble. K analizację  stosu je się przew ażnie dla sieci m iejskich .

R ozróżniam y dw a rodzaje kanalizacy j:
a) kanalizacje  jednootw orow e,
b) kanalizacje  w ielootw orow e.
K analizacja  jednootw orow a sk łada się z ru r  o długości 2 m, po­

siadających  po jed n y m  otw orze cy lindrycznym  o stosunkow o dużej 
średnicy. P rzy  tego rodzaju  kanalizacji oprócz studzien  budow anych  
co 30 do 50 m  um ieszcza się specja lne ru ry  o tw ierane, u ła tw ia jące  
przeciąganie kabli.

K analizacja  jednootw orow a m a zastosow anie w  sieciach m ie j­
skich  p rzy  budow ie odgałęzień abonenckich  oraz na odcinkach o ilości 
kab li odpow iadającej pojem ności kanału .

W adą kanalizacji jednootw orow ej jes t u tru d n io n y  dostęp  do 
kab li i m an ip u lac ja  kablam i.

K analizację  w ielootw orow ą b u d u je  się z bloków  o w iększej ilości 
otw orów . W każdym  z otw orów  um ieszcza się z reg u ły  jeden  kabel.

R u ry  i b loki kanalizacji kab low ej w ykonu je  się najczęściej z b e ­
tonu.

Rys. 1. Blok kanalizacji trzy  otworowej



Bloki u k ład a  się na  dnie w ykopanego w  ziem i row u. W celu 
zabezpieczenia b loku  przed  osiadaniem  w  ziem i dno row u należy  do­
brze ubić.

P łaszczyzna poziom a row u pow inna posiadać odpow iednie n a ­
chy len ie  m iędzy sąsiadu jącym i studzienkam i lub  też od środka row u 
w  k ie ru n k u  dw óch przeciw ległych  studzienek  i tra sa  pow inna p rze­
biegać p rosto lin ijn ie . B lok należy  ustaw ić w  ten  sposób, aby spód 
jego zna jdow ał się n a  głębokości 2 m  pod pow ierzchn ią drogi (ulicy).

Rys. 2. K aliber

U nikać należy  odchyleń  tra sy  od lin ii prostej. P rzy  u k ład an iu  
bloków  w  te ren ach  o b fitu jących  w  w odę g ru n to w ą należy  przed 
ułożeniem  pokryć bloki asfa ltem  lub  smołą.

K ażdy blok posiada na jednym  końcu w ystęp  (wzdłuż całego 
obrzeża), na  d rug im  —  odpow iednie w głębienie. B loki łączy się w  n a ­
s tęp u jący  sposób:

—  w ystęp  jednego b loku nałożyć na w głęb ien ie b loku n a s tę ­
pnego,

—  m iejsce połączenia bloków  uszczelnić nasm ołow aną liną, za­
p raw ą  cem entow ą lub  m ieszaniną asfa ltu  i smoły.

P rzed  połączeniem  bloków  należy spraw dzić, czy osie ich o tw o­
rów  leżą na  jednej prostej. S praw dzenie to w ykonu je  się za pom ocą 
p rzy rządu , zw anego kalib rem , składającego się ze stalow ego cy lind ra  
o średn icy  k ilk a  m m  m niejszej od o tw oru  i długości 500 m m , osadzo­
nego n a  rączce długości 1,5 m.

P rzy rząd  w k łada się do o tw oru  i p rzesuw a n im  aż poza m iejsce 
s ty k u  bloku.

Jeżeli p rzy  p rzesuw an iu  p rzy rządu  przez o tw ory  połączonych 
bloków  n ie  stw ierdz i się zw iększonego ta rc ia  w m iejscu  s ty k u  b lo ­
ków, oznacza to, że bloki połączone są w łaściw ie.

Po sp raw dzen iu  n as tęp u je  łączenie dalszych członów kanalizacji.

S tudn ie  kablow e
S tudn ie  kablow e um ożliw iają  dostęp do kanałów  kablow ych, 

w ciągan ie kabli, ich łączenie oraz w ykonan ie odgałęzień kablow ych. 
S tu d n ie  b u d u je  się na odległościach 30— 50 m.

R ozróżnia się n astęp u jące  ty p y  studzien;
a) s tudn ie  końcowTe — na początku i na końcu kanalizacji,
b) s tudn ie  złączowe — w m iejscu połączenia kabli,
c) s tudn ie  przelo tow e —  um ieszczone m iędzy stu d n iam i złączo­

w ym i dla u ła tw ien ia  w ciągania kabli,
d) studn ie  rozgałęzieniow e — w  m iejscu  rozgałęzienia kabli.
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Rozpoczęcie p rac  w ciągania k ab la  m oże nastąp ić  po zbadaniu , 
czy w n ę trze  k an a łu  n ie posiada progów  lub  chropow atości, k tó re  m o­
g łyby spow odow ać uszkodzenie k ab la  podczas jego w ciągania. Do 
sp raw dzan ia  w n ę trza  przew odu kanałów  służy tak  zw any „kaliber". 
Je s t to d rew n ian a  k u la  lub  elipsoida o średn icy  3— 5 m m  m niejszej 
od średn icy  kanałów , obita blachą. K a lib er przeciąga się za pom ocą 
d ru tu  w zdłuż kanału . O ile k a lib e r przechodzi bez oporu, m ożna roz­
począć w ciąganie kabla.

Do w yczyszczenia lub  częściowego w ygładzenia w n ę trza  k an a ­
łów  służy szczotka zrobiona z d ru tu  lub  p ły tek  m etalow ych  osadzo­
nych  na żelaznym  pręcie, zakończonym  z obu stro n  hakam i, k tó re  
służą jednocześnie do w łączenia k a lib ru  i link i przeciągow ej. S tosu­
je  się także przepuszczanie naw azelinow anej szczotki przez w nę trze  
ru ry , zm niejsza to późniejsze ta rc ie  k ab la  podczas przeciągania.

Wciąganie kabla do kanalizacji
W ciąganie kab li do kana lizacji jest czynnością w ym agającą  d u ­

żej w p raw y  i uw agi. P rzy  te j p racy  należy  ściśle stosow ać się do 
uw ag  i sygnałów  k ierow nika g ru p y  zak ładającej kabel.

Poczynając od studzienk i początkow ej, p rzeciąga się na jp ierw  
przez o tw ór kanalizacji „igłę", to jes t 4— 5 m m  d ru t żelazny. „Ig łę" 
p rzeciąga się za pom ocą tyczek w ykonanych  z lekk ich  ru r  stalow ych

Rys. 4. Szczotka

Rys. 3. K aliber



o długości około 120 cm, posiadających na jednym  końcu ucho, a na 
drugim okrągły hak (sposób uproszczony). Tyczki wkłada się kolejno  
do otworu łącząc je z sobą (drugą z pierwszą, trzecią z drugą itd.).

Rys. 5. Tyczki

Po ukazaniu się w następnej studzience kablowej początku łań­
cucha złożonego z tyczek przywiązujem y „igłę" do jego końca znaj­
dującego się jeszcze w  studzience poprzedniej i zaczynamy wyciągać  
tyczki przeciągowe. Po w yciągnięciu ostatniej tyczki „igła" zajmie 
w  otworze położenie, w  któryjp poprzednio znajdowały się tyczki 
przeciągowe. W tedy do jej końca przym ocowujem y linkę przeciągo­
wą (stalową o średnicy 10— 12 mm lub lnianą). Pom iędzy „igłę" i lin ­
kę przeciągową włączam y „szczotkę" i „kaliber". Nawijając „igłę" 
na kołowrót ustaw iony przy drugiej studzience wciągam y do otworu  
linkę przeciągową. Na wypadek zacięcia się kalibru mamy możność 
cofnięcia go do tyłu  za pomocą linki przeciągowej. Po ukazaniu się  
w  następnej studzience początku linki przeciągowej przym ocowuje­
m y kabel do jej końca znajdującego się w  poprzedniej studziehce. 
Przym ocowanie kabla do linki przeciągowej odbywa się za pomocą 
specjalnego uchw ytu zwanego „pończochą kablową". U chw yt ten 
zbudowany jest w  kształcie pończochy z drutów stalowych zakoń­
czonej uchem drucianym, tworzącym przedłużenie drutów siatki 
„pończochy". Po nałożeniu uchwytu na koniec kabla do ucha jego 
przym ocowujem y linkę przeciągową, po czym rozpoczynamy w cią­
ganie kabla do otworu.

Pod w pływ em  siły  naciągu siatka druciana obejmująca kabel 
ściska jego płaszcz ołowiany, uniem ożliwiając w ysunięcie się kabla  
z pończochy, oraz ochrania płaszcz przed uszkodzeniem.

Rys. 6. Pończocha kablowa



Łączenie \ich w ytu  z linką przeciągową odbywa się zw ykle za po­
mocą „łącznika" obejm ującego swoim i nożycow ym i szczękami z je ­
dnej strony ucho uchwytu, z drugiej zaś ucho linki przeciągo­
wej. Przed wciąganiem  kabel należy obficie nasmarować tłuszczem  
nie działającym szkodliwie na powłokę ołowianą i ścianki kanalizacji. 
Smarowanie zmniejsza tarcie kabla o ścianki kanalizacji.

Rys. 7. Łucznik

Przykład wciągania kabla do kanalizacji podany jest na rys. 8.
Przy w łazie studzienki I ustawiony jest bęben z kablem K. Nad 

włazem  studzienki II stoi winda (kołowrót) W.
Linkę przeciągową L z um ocowanym do niej na jednym  końcu 

kablem, przeciągniętym  przez kanał ze studni I do studni II, prze­
prowadza się przez blok B-2, umocowany na kołnierzu T, następnie  
przez blok B -l, nadający jej kierunek, i umocowuje do kołowrotu W. 
Początek kabla z m etalową pończochą wprowadza się do studni, po 
czym przez obracanie kołowrotem kabel wciąga się do kanału. 
Podział ludzi do poszczególnych prac przedstawia się następująco:

1) dwóch kablarzy przy bębnie reguluje szybkość odwijania  
kabla,

2) jeden kablarz wewnątrz studzienki czuwa, aby kabel w cho­
dził prawidłowo do otworu kanalizacyjnego,

3) kilku ludzi obraca w indę i nadzoruje przesuwanie się linki 
w  studni II,

4) kierownik grupy kieruje pracą zespołu, posługując się głosem  
lub sygnałami.

Po w ciągnięciu kabla otwory kanałów nie zajętych przez kable 
należy zamknąć korkami drewnianymi, koniec zaś kabla w ciągnię­
tego zakończyć złączem i um ieścić na wspornikach. Kable o małej 
średnicy można wciągać bez pomocy windy.

Dalszy przebieg pracy układania kabla w kanalizacji zostanie 
podany w następnym  artykule.
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Por. BOLESŁAW  W IECZOREK

PRZYGOTOWANIE RADIOTELEGRAFISTÓW DO PRACY 
POJEDYNCZEJ (SIMPLEKS) *)

N ajbardzie j tru d n y m  okresem  w  nauczan iu  rad io te leg rafis ty  
je s t p rzejście  z n adaw an ia  i odbioru  w  klasie  do nadaw an ia  i odbio­
ru  na  rad iostacji. R ad io te leg ra fista  może być dopuszczony do rad io ­
stac ji ty lko  w tedy, jeśli dobrze n ad a je  i odbiera dow olny tek s t i zna 
dobrze przepisy  ru ch u  rad io telegraficznego . W tym  okresie szkolenia 
m niej chodzi o duże tem po nadaw ania, n atom iast rad io te leg ra fis ta  
m usi nadaw ać czysto, praw id łow o i w yraźnie.

Z w ykły  sposób nauczan ia  m ało przynosi korzyści, jeśli n ie za­
stosu je  się w  k lasie p rak ty czn ej w ym iany  rad iokorespondencji po­
m iędzy rad io te leg rafistam i. Na zajęciach  tak ich  w ykładow ca, 
d ając  zadanie uczącym  się, k o n tro lu je  ich p racę  za pom ocą urządzen ia  
podsłuchow ego. S łuchając  ich, n a ty ch m iast reag u je  na każde n a ru ­
szenie przepisów , w y jaśn ia  w y łan ia jące  się trudności, um ożliw iając 
w  ten  sposób w ykonan ie  postaw ionego zadania. R ów nież osobistym, 
p rzy k ład em  poucza, jak  usuw ać n a leży 'b łęd y .

W ażnym  b rak iem  w nauczan iu  rad io te leg rafistów  jes t n iedosta­
teczne u rządzen ie sal w ykładow ych. P rzew ażn ie są one p rzygo tow a­
ne  do p racy  podw ójnej (rys. 1 a), gdy na rad iostac jach  prow adzi się 
p racę  pojedynczą. W rezu ltacie  rad io te leg rafis ta  p racu jący  w  k lasie  
na  rad iostac ji n ie m oże sobie dać rady , tym  bardziej, że w ykładow ca 
n ie m oże m u udzielić odpow iednich w skazów ek, będąc w  ty m  czasie 
p rzy  innej rad iostacji.

Ażeby usp raw nić  w yszkolenie, w ystarczy  zm ienić nieco sche­
m at podany n a  rys. 1-a, co n ie p rzedstaw ia  żadnych  trudności te ch ­
nicznych, pozw ala jed n ak  na p racę  pojedynczą (sim pleks). Z m ieniony 
schem at podany jes t na rys. 1 b.

Ja k  w idać z tego schem atu, cała zm iana polega na w m ontow aniu  
p rzełączn ika „odb ió r-nadaw an ie"  i w yłącznika zw ierającego  ten  
p rzełączn ik  na  krótko. W łączenie w yłączn ika pozw ala odbierać w szy­
stk im  rad io te leg rafis tom  jednocześnie, pozw ala trenow ać w  oddziel-

*) Opracowano na podstawie art. m jr A. Szobaszewa z nru 3/49 „W ojennego 
Sw iazista41.



ny m  nadaw an iu , pracow ać dupleksem  itd . W yłączenie go pozw ala 
p racow ać sim pleksem . P rze łączn ik  „odb ió r-nadaw an ie“ i w yłączn ik  
zn a jd u ją  się p rzy  każdym  m iejscu  roboczym  rad io te leg rafisty . Łącze­
n ie poszczególnych rad io te leg rafistó w  ze sobą p rzeprow adza się, ja k  
dotychczas, na  kom uta to rze  prow adzącego ćw iczenia. W w ypadku  
p racy  rad io te leg rafistó w  sim pleksem  p ra cu ją  oni ta k  jak  na  rad io ­
stacjach . P rzy  ty m  w ykluczona je s t m ożliwość tzw. „przebicia" 
rad io stac ji p row adzącej nadaw anie, a sw oje nadaw an ie  k o n tro lu je  
się ty lko  przez m echaniczny  s tu k  klucza. P rzy  ty m  sposobie p ro w a­
dzenia zajęć m ożna także postaw ić przesłonę m iędzy nadającym i 
i odbiera jącym i, dzieląc w  te n  sposób k lasę n a  dw ie części i izolując 
jednego  ucznia od drugiego. N auczanie tak ą  m etodą pozw ala bardzo 
szybko przygotow ać m łodych rad io te leg rafistów  do p racy  na  rad io ­
stacjach .

Rys. 1.



PRZODUJĄCY ŻOŁNIERZE ŁĄCZNOŚCI

Podajem y dalsze nazwiska wyróżniających się łącznościowców, 
którzy dzięki swej pracy przyczynili się do podniesienia poziomu 
wyszkolenia w  sw ych jednostkach.

Kapitan Tadeusz Bieniow ski jest o fi­
cerem sztabu j. w. 4425. Wzorowo opra­
cow ywane przez niego, głęboko przem yśla­
ne i doskonale zrozumiałe dla w ykonaw ­
ców programy w yszkolenia są gwaran­
cją utrzymania należytego poziomu w y­
szkolenia w  pododdziałach jednostki. Ta­
jemnicą sukcesów osiąganych przez kpt. 
Bieniow skiego w  swej pracy jest to, że n ie  
ogranicza się on jedynie do pracy biuro­
wej, lecz większą część czasu poświęca na 
ścisły kontakt i współpracę z pododdzia­
łami, wnikając w e w szystkie zagadnienia 

procesów wyszkolenia, obserwując je bezpośrednio. Kpt. B ie­
niowski przez należyte zrozumienie i w łaściw e w ykonyw anie swoich  
obowiązków jest przykładem wzorowego żołnierza.

Plutonow y zaw. Alojzy W ierzbicki 
z j. w. 4425 dzięki sw ym  nieprzeciętnym  
zdolnościom instruktorsko - m etodycznym  
i dużej w iedzy wojskowej i technicznej 
osiągnął doskonałe w yniki w  szkoleniu  
swego plutonu. Jego pluton już od długie­
go ezasu zajmuje pierwsze m iejsce w  jed­
nostce, wybijając się szczególnie w  ostrym  
strzelaniu, które wykonuje stale prawie 
w  100%.

Plut. W ierzbicki, mimo licznych obo­
wiązków, kształci się w  gimnazjum w ie­
czorowym.



Na w yróżnienie zasługuje także maj­
ster t/t kapral Zenon Meinhold również 
z j. w. 4425. Dzięki sw ym  zdolnościom  
i pracowitości w  bardzo krótkim czasie 
wykonał szereg cennych dla procesu szko­
lenia prac. Oprócz naprawy w ielu  apara­
tów  telegraficznych oraz aparatów i łącz­
nic telefonicznych, sam zaprojektował 
i wykonał kilka tablic poglądowych do 
nauki współdziałania mechanizm u aparatu 
ST-35 oraz w  dziedzinie racjonalizator­
stwa zaprojektował i wykonał pom ysłowy  

kołek do zawieszania kabli w  rowkach.
Kpr. Meinhold jest staw iany za wzór innym  podoficerom jed­

nostki. *



ZADANIA KONKURSOWE

Zadanie 1.

W ęzeł łączności W należy opierścieniować celem  zapewnienia  
stałej łączności na wypadek zniszczeń napowietrznych lin ii stałych, 
dochodzących do węzła z czterech kierunków: V, X, Y, Z.

Z 19 przewodów wchodzących do węzła z kierunku V przechodzi 
przez węzeł:

—  do punktu X
2 przewody telefoniczne przez urządzenie wzmacniakowe,
1 przewód telegraficzny przez urządzenie translacyjne,
4 przewody telefoniczne;

—  do punktu Y
2 przewody telefoniczne przez urządzenia wzmacniakowe,
1 przewód telegraficzny przez urządzenia translacyjne,
5 przewodów telefonicznych;

—  do punktu Z
1 przewód telegraficzny przez urządzenia translacyjne,
3 przewody telefoniczne.
Załączony schemat podaje przebieg przewodów.

Należy określić, ile powinno znajdować się przewodów na łukach  
pierścienia pomiędzy PKB A, B, C, D, aby zapewnić całkowitą łącz­
ność punktu V z punktami X, Y, Z na wypadek zniszczenia linii:

—  na odcinku W— A,
—  na odcinkach W— A i W— B jednocześnie,
— na odcinkach W— A, W— B i W— D jednocześnie.
PKB A, B, C, D są wyposażone w filtry i przenośniki liniowe, 

urządzenia wzm acniakowe i translacyjne znajdują się w yłącznie na 
węźle.



Zadanie 2.
Jakie mogą być przyczyny błędnego (niezgodnego z danymi 

w  instrukcji) wskazania woltom ierza podczas pomiaru napięcia na 
siatce ekranującej (pentody) lam py wzmacniacza pośredniej często­
tliw ości czynnego, dobrze pracującego odbiornika?

Rozwiązania zadań należy nadsyłać pod adresem Redakcji „Prze­
glądu Łączności" Warszawa, al. N iepodległości 243 najpóźniej do dnia 
31 lipca 1949 r.

Za dobre i najlepiej opracowane rozwiązania zostaną przyznane 
nagrody.

Schemat



K O M U N I K A T  N r  6 
SEKCJI SŁOWNICTWA III ODDZIAŁU SZTABU GENERALNEGO

W ykaz te rm in ó w  w o jskow ych  u sta lo n y ch  przez  K om isję  S łow n ic tw a p rzy  
S z tab ie  G en era ln y m  i za tw ie rdzonych  p rzez  S zefa S z tab u  Gen.

L.p. H asło  za tw ie rdzone  D e f i n i c j a

I. Ogólne

1. O ddział g łów ny — G ros sił s tra ży  p rzed n ie j pozosta łych  po w ydzie -
s traży  p rzed n ie j len iu  oddzia łu  p rzedn iego  lub  szpicy.

2. O ddział g łów ny —  G ros sił s tra ży  ty ln e j pozostałych  po w ydzie len iu
s traży  ty ln e j oddziału  ty lnego  lub  szpicy.

3. M apa pod ręczna  — M apa p row adzona  p rzez każdego  dow ódcę i o ficera
sz tabu , na  k tó rą  nanoszą  osobiście po trzeb n e  d an e  
u ła tw ia ją c e  w y k o n an ie  n ak azanego  zadan ia .

4. M apa  sy tu acy jn a  — M apa o b razu jąca  d o k ładn ie  w  d an y m  czasie po ło - #
żen ie  jed n o s tek  w łasnych  i ocenę po łożenia  n ie ­
p rzy jac ie la .

5. M apa w iadom ości — M apa z n an ies io n y m  położen iem  n iep rzy jac ie la
o n iep rzy jac ie lu  w  oznaczonym  czasie, z po d an iem  źródeł i czasu

o trzy m an y ch  w iadom ości.

6. Szkic — rozkaz  — D okum en t za s tęp u jący  rozkaz  bo jow y w  w ypadku ,
gdy  w  te re n ie  i n a  m ap ie  b ra k  dosta teczne j ilości 
p u n k tó w  o rien tacy jn y ch , i s tosow any zw yk le  w  dzia­
łan iach  szybkich , gdy  n ie  m a  czasu  n a  op raco w a­
n ie  rozkazu  bojow ego.

7. Szkic — m eld u n ek  — D o k u m en t za s tęp u jący  m e ld u n ek  bojow y, p rz e d ­
s taw ia jący  g raficzn ie  do k ład n y  ob raz  położenia  
jed n o s tek  w łasn y ch  i n p la  o raz  zam ierzonego  dz ia ­
ła n ia  (w łasna  decyzja).

8. S p raw o zd an ie  — D o k u m en t p rzesy łan y  w yższem u dow ódcy, zaw ie­
ra ją c y  d ane  za pew ien  u s ta lo n y  okres czasu. Z ależ­
n ie  od tre śc i sp raw o zd an ia  m ogą być: o p eracy jne , 
rozpoznaw cze, k w a te rm is trzo w sk ie , łączności.



9. P la n  o p erac ji

10. T ab e la  sygnałów  
w sp ó łd z ia łan ia

11. D zienn ik  dz ia łań

12. D zienn ik  o b se r­
w ac ji

13. T eczka dz ienna

14. W ysun ię te  s tan o ­
w isko  dow odzenia  
(WSD)

15. Z apasow e s ta n o ­
w isko  dow odzenia  
(ZSD)

16. P o s te ru n e k  re g u ­
lac ji ru c h u

17. P a tro l reg u lac ji 
ru c h u

18. P lacó w k a  reg u lac ji 
ru c h u

19. R ów  łączący

20. K w a te ru n k o w y

21. Ł ączn ik

- D okum en t bo jow y  u s ta la ją c y  dzia łan ie  n a  ca ły  
ok res zam ierzonej operac ji i ob e jm u jący  cel ope­
rac ji, je j p rzeb ieg , z ad an ia  jed n o s tek  i ich w spó ł­
dzia łan ie , zabezpieczen ie  d z ia łań  i zao p a try w an ie . 
P la n  ten  o b e jm u je  p rzew id y w an e  w a r ia n ty  d z ia łań  
np la .

W ykaz w szelk iego  ro d za ju  sygnałów , k tó re  zas tę ­
p u ją  rozkaz, m e ld u n ek  lub  żądan ie  w sp ó łd z ia ła ją ­
cych ze sobą jednostek , op racow any  osobno d la  
każdego  dzia łan ia .

K siążka , w  k tó re j zap isu je  się w szystk ie  d z ia łan ia  
i w ażn ie jsze  w y d arzen ia  każdego  dn ia .

I
D zienn ik  p row adzony  przez ob se rw a to ró w  na  
punkc ie  obserw acy jnym , do k tó rego  w p isu je  się 
w y n ik i obserw ac ji z po d an iem  czasu i w szystk ie  
rozkazy  do tyczące ob serw acji n a  d an y m  punkcie .

■ T eczka p row adzona  w  sz tab ie  b a ta lio n u  (dyw i­
zjonu), w  k tó re j um ieszcza się w szystk ie  rozkazy  
i za rządzen ia  p rzełożonych.

S tanow isko  o rgan izow ane d la  dow ódcy a rm ii lub  
fro n tu  celem  um ożliw ien ia  o rgan izac ji dow odzenia  
n a  odosobnionym  odcinku  f ro n tu  lub  o bserw acji 
d z ia łań  jed n o s tek  podległych. (D efin icję z K o m u ­
n ik a tu  n r  4, p k t 25 — un iew ażn ia  się).

S tanow isko  dow odzenia  p rzygo tow ane d la  zapew ­
n ien ia  ciągłości dow odzenia n a  w ypadek , gdy p raca  
n a  s tan o w isk u  dow odzenia  zostan ie  un iem ożli­
w iona.

M iejsce, gdzie pe łn i służbę żołnierz re g u la c ji ru ch u .

Zespół żo łn ierzy  k ie ru jący ch  ru ch em  n a  jed n y m  
lub  k ilk u  p o ste ru n k ach  reg u lac ji ru ch u .

K ilk a  p a tro li reg u lac ji ru c h u  ze śro d k am i łącz­
ności pod dow ództw em  oficera.

R ów  dostosow any  do u k ry c ia  ru ch u  żo łn ierzy  p o ­
m iędzy  poszczególnym i e lem en tam i pozycji.

Ż o łn ierz  w yznaczony  do p rzyg o to w an ia  i podzia łu  
k w a te r  d la  sw ej jednostk i.

Ż ołnierz, k tó reg o  zadan iem  je s t u trzy m an ie  łącz­
ności m iędzy jed n o s tk am i lub  ich dow ódcam i p ie ­
szo lub  p rzy  pom ocy środków  lokom ocji.



22. P odzia ł jed n o s tek  
w o jskow ych

W zależności od w ie lkości rozróżn iam y : 
zw iązk i o p e racy jn e  — a rm ia  i w yżej, 
w ie lk ie  jed n o s tk i (WJ) — ko rpus, dyw iz ja  i b ry ­
gada,
oddziały  — pu łk , sam odzie lny  b a ta lio n  i ró w n o ­
rzędne,
pododdzia ły  — b a ta lio n  (rów norzędny) i niższe do 
d ru ży n y  w łącznie .

23. W zbran ian ie

24. D alek ie  w z b ra ­
n ian ie

25. Z apob iegan ie

II. A rtyleria

O gień niszczący lu b  o b ezw ład n ia jący  stosow any  
w  celu  u tru d n ie n ia  n iep rzy jac ie low i w y k o n y w an ia  
p rzesun ięć  i p rac  ob ronnych  n a  p rzed p o lu  (w za­
sięgu  ob se rw ac ji naziem nej).

O gień s tosow any  w  postac i d a lek ich  n ap ad ó w  
ogniow ych celem  rażen ia  i dezo rgan izac ji w o jsk  
zn a jd u jący ch  się w  m ie jscach  k o n cen trac ji lub  
w  m arszu , ja k  rów n ież  d la  u tru d n ie n ia  p racy  ty ­
łom  (w  m ia rę  m ożności obserw ow any  z sam olotu).

Z m asow any  i skup iony  ogień ob ezw ład n ia jący  n a  
n iep rzy jac ie la  p rzygo tow anego  do n a ta rc ia , stoso­
w an y  n a  rozkaz  dow ódcy arm ii.

III. Ponadto Kom isja postanowiła:

a) un iew ażn ić  te rm in y : „M eldunek  te rm in o w y 44 i „G ęstość o g n ia46,
b) zm ienić hasło : „T abe la  p la n u  w a lk i46 n a  „P lan  w sp ó łd z ia łan ia46,

c) zm ienić defin ic ję : „N atężen ie  ogn ia 46 ja k  n a s tę p u je : sto su n ek  ilości poc i­
sków  (pada jących  n a  100  m  b ieżących  lub  n a  pow ierzchn ię  jednego  h e k ta ra ) 
do czasu jego trw a n ia  (w ciągu  m in u ty  lu b  godziny),

d) zm ienić d efin ic ję  h asła : „W ielka J e d n o s tk a 46 n a : „ Jed n o s tk a  b ro n i p o łą ­
czonych46 (b rygada, dyw izja , korpus).
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